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Biuro R edakcji „Dziennika P olsk iego", aliea Batorego 

liczba 26 (p w ^ tem  Halicka 46).
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 z łr .—  półrocznie

9 . ,  kwart dnie 4 złr. 50 ct. —  miesięcznie
1 złr. 50 ct.

Z  przesyłka pocztową w państwie Austriackiem , rocznie 
24 złr. —  półrocznie 12 zrr. —  kwartalnie 6 złr. —  
miesięcznie 2 złr.

Z  przesyłk® pocztową za granicą, lo  całych Niemiec 
ro"u7.uic 50 marek —  *< rart -lnie 12 marek 50 erg., 
do Francji, A n glij, W łoch  i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

X e le fo n  R e d a k c j i  1 7 1 . wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłato j ogłoszenia p rzy jm ij we Lwow ie:
Biuro Adm inistracji „Dziennika Polskiego", plac Mariacki 

liczbu 6 i 7 w domu pana K ieelk i; we \Vi -dniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nac‘  Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i W rocław iu  pp. Haasenstsin 
et Vogler, we W iedniu A . Oppelik. R. Moose, 
w W arszawie Reiebman et Frendler, Biurc 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

PrywatLa korespondencja i nekrologi 1 8  ct.^od  wiersza.

Drobne ogłoszenia po 1 ' / ,  centa od wyrazu. Pomieszka
nia i  sklepy po 1  ct. od wyrazu.

M a m y  w rubryce „Nadesłane’’ 20 c n llo d . wiersza.

Od Administracji.
Zawarłszy umowę z wydawcą, sprzedaje Admi

nistracja „Dziennika Polskiego" P. T. Prenume
ratorom po nadzwyczai niskich cenach następu
jąco dzieła :
Kompletne wydanie d z i e ł  J. I. K r a s z e w s k i e 

g o  80 tomów za 25 zł. (Poiedyncze tomy 
sprzedają się po 40 ct.)

Titonrs i  wnitu.
Lwów 15. grudnia.

Drżą narody, gdy przy zielonym stole marszał
kowskim zasiadają poważni mężowie, których rze
miosłem —  wojna. Zdawać się zaczyna, że mini- 
strowie-dyplomaci skończyli już swoje zidanie, że 
wyczerpali już cały zasób swojej mądrości dypJo- 
mafycziio-ministerjalnej, że nie poz" >taje nic in
nego, jeno —  ultima ratio. Po dwakroć zebrała 
się już we Wiedniu na zamku cesarskim pod oso- 
bistem przewodnictwem monarchy rada marszał
kowska/ w której wzięli udział: sędziwy marszałek 
polny i zwycięzL- wodz armji austrjackiej, arcy- 
książę Albrecht, przybyły umyślnie w tym celn z 
Arco, minister wojny jenerał broni hrabia Hylanut- 
Rheidt, pierwszy szef sztabu jeneralnego feldmar
szałek-porucznik Deck i wielu innych znamienitych 
jenerałów armji austro-węgierskiej. Uchwały rady 
marszałkowskiej muszą naturalnie pozostać w taje
mnicy —  wiadomo tylko, że tematem obrad były 
zarządzenia wojenne, przedsięwzięte ze strony Ro
sji na granicy austrjackiej. Chcielibyśmy chętnie 
wierzyć, że sytuacja nie jest jeszcze tak groźną, 
by się należało obawiać bezpośredniego wybuchu 
wojny, szczerzebyśmy pragnęli, by dzień, w któ
rym ma zejść zapowiedziane „słonce wojny austrja- 
cko-rosyjskiej“ , na długo jeszcze nie zawitał —  
mimo to trudno nam zaprzeczyć, że sytuacja jest 
szczerze groźna. Jeżeli prasa półurzędowa czuje 
potrzebę wystąpienia przeciw optymistycznemu oce
nianiu sytuacji, a więc pisma, które dotychczas zaw
sze uspakajały opinję publiczną nawet wtedy, 
kiedy były powody do obaw, —  wówczas zapra
wdę uwierzyć należy, że horyzont polityczny jest 
ciemno zabarwiony.

Mówi wprawdzie pierwszy orgau ministerstwa 
spraw zewnętrznych o pogmatwaniu pojęć o mili
tarnej i politycznej sytuacji i dowodzi, że stosunki 
dyplomatyczne z Rosją są ciągle charakteru bez
względnie przy aznego. Zdaje się jednak, że takie 
rozróżniania me> ai»4a ybytnio przyczyniać do 
uspokojenia"." Jeżeli* prTwflą jest,' "że Rosja gotuje 
się militarnie do wojny z monarchją austro-węg., 
jeżeli prawdą jest — a przyznają to i mm pisarze 
oficjalni —  że odbywa się posuwanie sił zbrojnych 
ku granicy austrjackiej, wówczas okoliczność, że 
stosunki dyplomatyczne są jeszcze ciągle charak
teru bezwzględnie przyjaznego, niewielką jest dla nas 
pociechą. Stosunki dyplomatyczne przyjazne są do 
chwili ostatniej, w której armje stoją gotowe do 
pochodu, równocześnie z wkroczeniem wojsk na
stępuje dopiero zerwanie stosunków dyplomatycz
nych i odwołanie ambasadorów, nie ma więc w 
tom nic nadzwyczajnego, że stosunki polityczne są 
jeszcze przyjazne. Groza leży w stosunkach mili
tarnych i w tym punkcie mają pisma ministerjal- 
ne rację, że nie należy gmatwać tych stosunków 
ze stosunkami politycznemi i dy plomatycznemi. 
A  zresztą i te stosunk polityczno-dyplomatyczne 
nie wydają nam się bynajmniej tak bezwzględnie 
charakteru przyjaznego i różowego jak to ko
niecznie chcą przedstawiać pisma półurzędowe, 
W międzynarodowej akcji dyplomatycznej —  utrzy
muje jeden z tych oficjalistów —  nie ma na razie 
nic co by mo :ło dać pi.wód do jakiejkolwiek dyto- 
rencj] Czy to jest prawdą ? Czy mamy temu bez; 
względnie wierzyć? Twierdzi wprawdzie dalej 
ten sam półnrzędowiec, że specjalnie sprawa buł

garska nie jest nawet w tej chwili! tematem roz
patrywać dyplomatycznych, że ze strony Rosji nie 
ma żadnego wniosku, któryby nie był załatwiony. 
W tym właśnie punkcie zdaje nam się mylą się 
pisma półurzędowe. O ile nam wiadomo, Rosja nie 
uważa sprawy bułgarskiej za rozwiązaną i nie u- 
waża swoich wniosków za załatwione. A  wła
śnie Austro-W ęgry są tern mocarstwem — i to 
świadczy na jei korzyść —  które się przyczyniło 
do niezałatwienia tych wniosków rosyjskich. Czyż 
więc nie jest rzeczą aż na zbyt widoczną, że jeżeli 
obecne przygotowania wojenne Rosji nie grożą m - 
tyehmia8towem wybuchem wojny, to głównym ich 
celem nadanie ewentualnym swoim projektom w 
niezałatw ionej sprawie bułgarskiej groźnej powagi, 
że za wczasu chce być gotową do tego, aby mo
ralną presją lub brutalną siłą wymusić uznanie dla 
zaborczej swojej polityki.

CharaLterystycznem jest zachowanie się sprzy
mierzeńca naszej monarchji w obec tego całego 
rejwachu wojennego. Nad Spreą dokładają wszel
kich sił i starań, aby utrzymać obawę wojenną. 
Jakiż książę Bismark może mieć w tym ce l? 
W pismach francuskich pojawiła się wiadomość, 
że alarm wojenny powstał w  organach kanclerskich 
dla nastoaszenia niemieckiej opinji publicznej i 
spowodowania parlamentu niemieckiego do szybkie
go uchwalenia nowej ustawy wojskowej, nakładają
cej na naród nowe a wielkie ciężary. Zaprzeczył 
wprawdzie austrjacki organ urzędowy tej wiado
mości i my z naszej strony chętnie wierzymy, że 
podana w tej formie wiadomość jest nieprawdziwą. 
Zdaje nam się jednak, że cośkolwiek prawdy prze
cież w niej się mieści. Dotychczasowe doświad
czenie przemawia za tem, że książę Bismark już 
niejednokrotnie próbował takich środków dla prze
prowadzenia swoich projektów wojskowych. 1 tym 
razem skorzysta on ze sposobności, aby w ogolnej 
panice wojennej nałożyć na naród niemiecki ryn
sztunek wojenny. Zachowanie się to księcia Bis- 
marka świadczy w każdym razie, z jaką bezwzglę
dnością nasz przyjacielski sprzymierzeniec umie 
korzystać z każdej sytuacji, której koszta kto innj 
płaci.

Jak wysokiemi będą te koszla, dotychczas uie 
wiadomo. Na radzie marszałkowskiej zastanawiano 
się nad niemi i —  jak zapewniają —  miano po
stanowić na razie nic nie przedsiębrać i ograni
czyć się na bacznem i troskliwem obserwowaniu 
tego wszystkiego, co robi nasz sąsiad. Ozy uchwala 
ta zapadła jednomyślnie ? Bezpośrednio po naradzie 
rozeszła się pogłoska, że stanowisko hrabiego Kal- 
nokUego, który brał udział w naradach, jest za
chwiane, ponieważ się domagał przedsięwzięcia 
energicznych środków. Zaprzeczono wprawdzie na
tychmiast w formie najkategoryczniejszej pogłosce, 
zapewniano, że stanowisko ministra silniejsze, ani
żeli kiedykolwiek, jest to jednak w każdym razie 
dowodem, że sytuacja jest więcej jak poważna, je 
żeli minister spraw zewnętrznych sądzi, że już te
raz nie wystarcza być toujours en ve,dette.

7a prowincji.
Żółkiew 9. grudnia. ( Uwolnienie od jednej 

plagi. —  Kto uwolni od drugiej i zwyczajnych. —  
Czytelnia i pierwszy objaw j e j  życia. —  łtada 
szkolna miejscowa.) Zacząć mi wypada od wyraże
nia serdecznego podziękowania Dziennikowi Fol. z* 
to, że za łaskawem jego pośrednictwem uwolnieni zo
staliśmy od poprzedniego egzekutora H. Przytoczone 
przez Dziennik fakta wywołały dochodzenia —  a że 
się okazały oałkiem prawdziwemi, przeto pan H. po
szedł w odstawkę, o czem wszystkie gminy i obszary 
zawiadomił okólnik starostwa.

Nie tak szczęśliwie udało się z drugą plagą po
wiatu, pisarzem gminnym B., którego gospodarka 
w kasach gminnych zaprowadziła istny chaos. Zna
lazł on niespodziewanych protektorów w organach do

zorujących egzekucji podatkow i stało się tedy tak, 
że akta i tabele podatkowe nie poszły ani do proku- 
ratorji państwa, której o pomoc prosili włościanie, 
ani nie mógł ich przeglądnąć delegat rady powiato
wej —  lecz zabrał je do obrachunku pan inspektor, 
a cytując po kilku włościan do Żółkwi, przeprowa
dza „obrachunek". Obrachunek kończy się dotycn- 
czas tem, że chłopom każą dokładać pewne kwoty,
3, 5, 10 a nawet więcej zł. wynoszące. Gospodarze 
oczywiście lamentują, bo twierdzą, ze oni już popła
cili, nie mogą wujo pojąć, jakim- sposobem obrachu
nek zamiast wyrównanie lub nadpłaty, wykazuje d o- 
p ł a t ę .  Dodać należy, że przezorny pisarz poodbie- 
rał książeczki podatkowe, a korzystając z tego, że 
większość czytać i pisać nie umie, likwidował co 
chciał. Całe szczęście włościan w tem, że nie umie
jąc pisać, mają dar szczególny pamiętania każdej 
kwoty zapłaconej —  i jak ostatecznie przyjdzie kie
dyś do obrachunku przed sądem, stwieidzić są go
towi pod przysięgą, kiedy i ile popłacili. Niewia
domo jednak kiedy to nastąpi, bo obrachunek z panem 
inspektorem idzie bardzo leniwo —  i zaledwie kilku
nastu gospodarzy obliczono.

Tymczasem już i w gminie Smerekowie, gdzie 
tenże pisarz funkcjonował, pokazują się śladv roz
maitych nadużyć. Rzecz jednak aziwua, że pomimo 
tylu dowodów niewłaściwej conajmuiej gospodarki pi
sarza B. dotychczas ani Wydział ani starostwo uu- 
pomyślało o jego usunięciu. V, szakże gwiazda szczę- 

j ścia pana pisarza zbiadła, a dusza ego siaala u a ra- j 
mieniu —  bo acz niezasłużona protekcja podtrzymuje j 
go przy gobpudarce gminnej —  wpadł on sam we 
własne sidła. Broniąc bowiem swego przyjaciela 
Hankiewicza, przeciw któremu —  Jak wspomniałem —  
śledztwo dyscyplinarne sądowe się toczy, chwycił 
się on niefortunnej metody. oto chciał fantowauą 
przez H. żonę kwotą ł0 zł. skłonić do fałszywych 
zeznań. Sprawa wyszła na jaw, śledztwo nowe za- 
rząazouo, a odważny dotychczas pisarz diżał jak liść 
osiki, bojąc się, czy go zaiaz nie zamkną. Na razie 
skończyło się na straciiu i z wolnej stopy odpowiadać 
będzie przed sądem.

Jest więc nadzieja uzasadniona, że i od pisarza 
bogowie nas uwolnią —  kto nas jednak uwolni od 
prawdziwie przygniatającej, zaciętej i pełnej zuchwal
stwa agitacji r u s s o f i l s k i e j ,  Nie jestem wrogiem 
dążności narodowych ruskich, ale pod jakim wzglę
dem dążnościom tym przydatnem być może ciągłe 
podszczuwanie przeciw wszystkiemu co polskie — tru
dno zaiste pojąć.

Jaskrawą ilustracją tej tendencji jest fakt, który 
miał miejsce po nieszczęśliwym wypadku myśliwych 
w A.rtosowie. Gdy się dowiedziano u nas, że panu S. 
strzelba przypadkiem wypaliła i chłopaka Straka za
biła, wszyscy, którzy od lat wielu znam/ p. S. uie- 
tylko jako bardzo zacnego i rozważnego człowieka, 
ale nadto, j»ko aż do pewnej przesady ostrożnego 
myśliwego, przejęci byliśmy głębokiem współczuciem 
i ze wszystkich stron jednomyślnie wyrażano mu głę
bokie ubolewanie nau wypadkiem. Znaleźli się jednak 
niestety tacy, którzy w inny sposób bolesne to zda
rzenie wyzyskali, a tendencję swoją w krótkich tych 
słowach zamknęli: L a c h y  c n ł o p a z a b y ł y !  Do 
ohydrycn tych słów, dodawano też inne nieprawdziwe 
szczegóły tym celem, aby ten fakt przedstawić 
jako całkiem niewinny wypaaek, ale jako wynik 
niedbalstwa i nieostrożności lub nadużycia. Nic więc 
dziwnego, że rozdrażnienie chłopów wskutek takich 
podżegań z początku się rozogniało —  dopóki biorący 
udział w polowaniu, delegat rady pow. pan B. nie 
przemówił do włościau w spesób uspakajający i pod
żegań me uśmierzył.

Dużoby o tych agitacjach było do pisania, więo 
to odłożę do przyszłego razu, a teraz na zakończenie 
coś weselszego.

Oto od 20. listopada mamy wbrew usiłowaniom 
niektórych z naszej „arystokracji" czytelnię, do której 
przystąpiło dotychczas przeszło 40 członków, a pre- 
zesem jej został p. Hauser, naczelnik sądu.

Ze świata tonów.
(K łopot z nutami. — ^ltonauwellen* i sonaty —  W y hi- 
w n ic twa eiarezawskie. — Paderewski. —  Koucerta przy
obiecane. —■ Grunfcld i M inie-Ilaii1 k. , M ldclien ans 

der Frem de." —  Aspekt* operowe.)
Komuż z muzykalnych Lwowian nie jest zna

ny ów mistyczny zakątek przylegający do księ
garni pp. Sajiartha i Czajkowskiego zwany „wypo
życzalnią". Któż nie zna owego pólzmroku, roz- 
śftiecouego dwoma blademi światłami gazu, owego 
jasno politerowanego pianina, stojącego na środku, 
biustów Beethowena i Chopina, spoglądających po
ważnie na nasze młode grające pokolenie, wreszcie 
tych pułek zapełnionych nutami i unoszącego się 
lekkiego zapachu, właściwego zadrukowanemu pa' 
pierowi ? ^ je poaad wszystko komuż nie jest zna
ną osoba pB ia Jana, wszechw ładcy tej muzykalnej 
prowincji? Jątrzmy tylko, z jaką uprzejmością, 
przerzuca or po raz miljonowy jedni i te same 
paczki nut, jak umie przytein uwzględnić najka- 
pryśniejsze nieraz życzenia abonentek, jak infor
muje, doradza i wyszukuje nuty z niezniordowauem 
zajęciem. Jest też osobistością wielce popularną i 
uczennice nawet najprzeciwntojBzych obozów Marka, 
'Lkulego czy Towarzystwa, zaszczycają go swem 
zatKaiem. Miewa i on jednak ciężkie chwile. 
Ileż to razy panienka stawia «ądania nadzwyczajne !
P. Jan raaz wziąć co jest pod ręką, zachwala to lub 
owo —  w r o tk o  napróżno. Panienka waha się 
niezadowolona —  wreszcie aby się pozbyć kłopotu 
bierze... -Donauwellen" jako rzecz niezakwestjono- 
waną pod względem piękności, a znajdującą gję 
masami w naszych księgarniach.

Podobne sceny Ze zmianą uekoracji i osób 
odbywają się i w Innych księgarniach, ą kompo
zytor walców „Donauwellen" Wiedeńczyk, zaciera 
ręce, schowawszy 3.000 guldenów czystego zys^u. 
Gdyby choć te walce istotnie były piękne... Po
chłonęły tyła dregieg0 czasu, tyle spokoju sąsia
dów i zabrały tyk pieniędzy, których możnaby le
piej użyć! Są one jednak nawet jako salonowa 
kompozycja macią poprostu lichą. Gdybym miał

dość miejsca napisałbym rozprawę dowodzącą, iż 
granie ..Donauwellen" jest dla inteligentnej osoby j 
tak kompromitujące, jak czytanie sennika z pod 
katedry lub książki wydanej w Gródku. Wątpię ■ 
jednak w skuteczność tej brom, bo każda z mu
zykalnych panien naszych może słusznie powie
dzieć : zamiast ganić, radź raczej co mamy grać.

Wiem dobrze o co tu chodzi. Większa część 
grających poszukuje kawałków średnio trudnych, 
zalecających się melodyjnością, niezbyt uciążliwych 
do ćwiczenia, a przyjemnych drugim do słuchania. 
Chciałbym uniknąć zupełnie kazania zalecającego 
skuteczność sonat i klasycznych rzeczy, nie mogę 
jednak powstrzymać się od skromnej uwagi, iż 
grywanie tych rzeczy, jeżeli w ogóle kogo nudzi, 
to tylko z początku, z czasem można się tak roz
smakować w tej muzyce, niekiedy może trochę 
staroświeckiej, lub jednostronnej, lecz zawsze pięk
nej ; że wreszcie staje się ona pokarmem ulubio
nym, a nawet nieodzownym. Znam nawet wypadki, 
w których najtwardsi przeciwnicy sonat: papowie 
i braciszkowie lub mamy, dbające jedynie o efekt 
w salonie, przechodzili na stronę klasycyzmu 
dzięki wytrwałości swych córek lub sióstr i sta
ranności, z jaką utwory klasycznych mistrzów wy
konywały.

Gdyby jed lak któraś z grających panien do 
takiej misji żadną miarą nie uczuwała powołania, 
to niechże przynajmniej nie wpada w drugą osta
teczność. Wszak niegodzi się odbierać chleba ka- 
tarynkarzom i trzeba im zostawić to , co do nich 
należy. Oprócz „Donauwellen" »ą jeszcze inne zna
cznie piękniejsze walce a i kawałków pięknych 
a niezbyt trudnych wvszukamy wiele bez natę
żenia.

W poszukiwaniu tent oddaje nam wielką przy
sługę warszawskie wydawnictwo pp. Geoethnera i 
Wolffa, dokonane przez p. Rudolfa Strobla, profe
sora konserwatorjum warszawskiego. Dwa wielkie 
biory ; „Kipi ftoire des pieces classigues et mo- 

dernes pour piano seur i „Hecueil d'Eiud*s et 
pieces" podają nam ogromny zasób ntwoiów forte
pianowych tej właśnie miary. Znaleść tu można 
oprócz Klasycznych rzeczy starannie i przystępnie

dobranych, wielką obfitość wfaśuie owych kawał
ków łoi t ^pianowych , które do swej nrzystępności 
łączą jeszcze { szlachetny wdzięk „lepszej" mu
zyki. „Kćpertoirc des p ieces“ rozpada się na dwa 
działy, jeden przeznaczony dla mniej zaawansowa
nych i drugi mieszczący w sobie niektóre trudniej
sze kompozycje. ,.Kecueit11 oprócz znanych ćwi
czeń, zawiera również wiele interesujących utwo- 
ów. Obydwa zbiory mieszczą, w ogóie blisko dwie

ście zeszytów —- wybór zatem wielki
Ponieważ niepodobna przejść wszystkich nu

merów, przeto ogrardezę się na wymienieniu na
zwisk nie należących wprawdzie uo szeregu uaj- 
większych, ale pięknie reprezentujących właśnie 
ten dział, którego poszukujemy. Otóż jest tu: 
Bruch, Grieg, Goddard, Hiller, Heller, Jensen, 
Kiel, Litolft, Moszkowski, Ralf, Reinecke, Rein
hold, Szarwenka Filip i Ksawery, Scholtz Her
man itd.

Jako najpiękniejsze wyszczególnić należy: 
u riega trzy prześliczne niewielkie fortepianowe 
kawałki: „Berceuse", „ Papillon“ i „Poeme ero-
tique“ ; Goddarda prawdziwie wytworne dwie 
sztuczki: Walczyk i Barkarola, Kiela łatwe i me
lodyjne „Bolero", Jensena drobniejsze utwory wy
jęte z wydanych u Petersa Etud i zbioru p. t. 
W anderbilder; dalej Litollfa rzadko grywany Ro
mans, Mallinga: „Humoreska" „Nocturn" i „No- 
veleta“ , utwory bardzo dobre, u nas zupełnie nie
znane ; Moszkowskiego dwa walce E dur trudny), 
air de ballet Schcrzino, Etuda i Mazurka, Raffa 
Melodja (rodzona siostra znanej melodji Rubin
steina, Reineckego Polonez i Walczyk (łatwe), 
wreszcie dość dobre utwory Reinholda, interesu
jące kompozycje braci Szarwenków jak Polonez 
(silnie przypominaiący Cis mol Chopinowski) lub 
Impromptu oraz wcale ładne utwory Scholtza: 
„Capricietto", „jet d’eau“ i Wolffa Tarantella i 
Etudy. Oprócz wymienionych utworów i dawniej
szych klasycznych w zbiorze nie brakuje również 
Fielda, Szuberta, Mendelssohna i Szu mana a po
nadto znajdujemy także mistrzów p*zedmozartow- 
skiet epoki jak Bach Sebastjan i Filip Emanuel 
Bocherini, Benedettc Marcello, Paradies, Michel*

Czytelni? pięknie rozpoczęła swój żywot i zazna- : 
czyła swego ducha, starając się o urządzenia nal o- ! 
żeństwa za poległych w r. 1831. Obchodu Mickiewi- ‘ 
czowskiego nie można było urządzić, ze względu, że 
czytelnia ua tydzień zaledwie przed rocznicą funkcjo
nować zaczęła. Fostinowiono jednak wieczorek teu 
odbyć w grudniu.

Także drzemiąca przez lat kilka miejscowa rada 
szkolna, ku powszechnemu zadowoienm zasnęła snem 
wiecznym, a na jej miejsce wybraną została nowa, 
której życzymy, aby wynadgrodziła senność swej po
przedniczki i zabrała się do raźnej a wy.rwałeji 
pracy. _________________

Trzy kierunki.
Wiedeń 14. grudnia.

Kiedy wszczęty w Berlinie alarm wojenny od
bił się donośnym echem w Wiedniu, a podejrza
nego pochodzenia wiadomości „Z  nad granicy ro- 
syjskiej", „Z Petersburga", „Z Warszawy" ifd* 
zapowiadały wojnę niemal z dnia na dzień, cały 
świat polityczny tutejszy ślepo i bez badania pod
dał się temu wrŁżeniu, chociaż właściwie nikt nie 
umiał na razie wytłumaczyć, co spowodować by 
mogło tę nagią w polityce rosyjskiej zmianę.

Kiedy z pierwszego wrażenia ochłonięto, po- 
sypały się komentarze, jak z rogu obfitości. Jedni 
w całej wrzawie wojennej widzieć chcą tylko pro
sty manewr giełdowy i mają się za bardzo by
strych, chociaż każdego nio uprzedzonego z góry 
uderzyć musi nieprawdopodobieństwo, ażeby ma
newr giełdowy miał na swe usługi największych 
mężów stanu a uawet panujących wszystkich ró
wnocześnie mocarstw europejskich... Drudzy krzy
czą „clierchez... le Bismark" i dowodzą, że pół- 
urzędowc-y berlińscy, chcąc, dopomódz kanclerzowi 
du przem o wadzenia nowych ustaw wojskowych, 
nastraszyli świat wojną. W tem rozumowaniu za
chodzi ta gruba pomyłka, że półurzędowcy nie
mieccy. bynajmniej nie Niemcy a tylko Austrję, 
bliską straszyły wojną, i że znów niepodobna przy
puścić, ażeby cały aparat dyplomatyczny austrjacki 
oddal się na usługi zachciankom kanclerza nie
mieckiego. Cóż więc pozostaje? Oto nic innego, 
jak tylko uwierzyć, że alarm wojenny miał a może 
i ma rzeczywiste podstawy, i że w istocie znajdu
jemy się —  jeżeli nie w przededniu, to przynaj
mniej bardzo blisko wojny.

Na tojjzarzucić można, że gdyby tak było, 
konlerencja wojskowa, byłaby przecież coś uchwa
liła . coby chociaż w przybliżeniu odpowiadało 
zbrojeniom rosyjskim. Ale czyż w istocie konfe
rencja ta i następna dzisiejsza nie uchwaliły nic 
innego jak to, co podobało się podać wiedeńskim 
dziennikom ?

Jedyny urzędowy orgau austriacki dla spraw 
zagranicznych, podając wiadomość o konferencji 
dodał, żc wszelkie szczegóły zachowane być mu
szą w ścisłej tajemnicy, a powtórzył to z naci
skiem. zbijając wiadomości innych dzienników. Kto 
zna sznloną gonitwę konkurencyjną tutejszych 
dzienuików, zrozumie, że nie chcąc dać się wyprze
dzić innym, żaden dziennik nie przyzna, że w o- 
góle istnieje dla niego jakaś tajemnica i im mniej 
wie, tem więcej pisze. Zresztą wiadomości te były 
między sobą sprzeczne, a nawet wręcz przeciwne.
Z drugiej strony jasnem jest, że gdyby uchwały 
konferencji były tak pokojowe i pojednawcze jak 
je  większa częśc dzienuików podała, hrabia Kal- 
noky bez lamysłu ogłosiłby je w swoim organie, 
jako dowód pokojowej swej polityki. Tymczasem 
Frcmdenbłatt, zamilczając przebieg konferencji, 
przy każdej sposobności kładzie nacisk na niepew
ność sytuacji (Ernst der Situation). Z drugiej 
(trony gdyby konferencja coś pozytywnego uchwa
liła, musiałaby ta uchwała w jakikolwiekbądź spo
sób objawić się na zewnątrz, czy to przez ściąga
nie armji do Galicji, czy też przez inne wojskowe 
przygotowania.

W  obec tych sprzeczności najwięcej prawdo
podobieństwa zyskuje informacja, udzielona nri dziś 
przez osobę, która na mocy swego urzędu i wpływu 
politycznego w bardzo bliskich z ministerstwem 
spraw zagranicznych pozostaje stosunkach. Wedłim 
tej informacji, tak na owych konferencjach, ;,a., 
też w ogolę w polityce zagranicznej austro-wę
gierskiej monarchji, ścierają i paraliżują się na
wzajem trzy prądy: pierwszy pr<jd, który ma sw flj 
kierunek od hrabiego Andrassego, wychodzi z za
łożenia, że wojna z Rosją j tót nieuniknioną i ra
dzi jaknajprędzej skończyć m^.pewność sytuacj. 
Diugingo prądu reprezentantem jest arcyks.ążę 
Alorecht, który hołdując zdaum. że w wojnie z 
Rosją, Austrja ma wszystko, Rosja zaś nie ma nu
do stracenia, a nadto osobiście Rosji życzliwy 
stanowczo wszelki nawet pozór wojenny odpiera 
Pomiędzy tymi dwoma kierunkami, hrabia Kai • 
noky reprezentuje trzeci, który streścić się da w 
słowach: „cierpliwość, cierpliwość i jeszcze raz 
cierpliwość." W  wyczekiwaniu i zręcznem lawiro
waniu, leżeć mu przyszłość i zbawienie monarchji.

W obec tych sprzecznych prądów konferencja 
nie mogła i rzeczywiście nie doprowadziła do 
żadnego rezultatu. Zgodzono się jedynie na to. 
ażeby w drodze poufnej zbadać intencje rosyjskie, 
a do lego czasu odroczono wszelką akcję. Odrocze
nie to tem łatwiej nastąpić mogło, ile-że w istocie 
armja austrjacka od zeszłego roku jest zawsze w 
pogotowiu i 'd o  zmobilizowania znacznie mniej 
czasu potrzebuje od rosyjskiej. Takim miał być re
zultat pierwszej konferencji, o rezultacie drugiej 
nie istnieją nawet przypuszczenia.

W obec scharakteryzowanych powyżej trzech 
kierunków i redukującego z nich w austro-węgier
skiej polityce kunktatorstwa, zrozumieć łatwo, 
dla czego półurzędowcy w Berlinie, gdzie stosunki 
austriackie doskonale są znane, ustawicznie czynią 
Austrji zarzut opieszałości, dla czego naglą polity
ków austrjackieh do czynu. Przymierze z Niem
cami jest tym razem w istocie ścisłe i pewne, bo 
na rzeczywistej oparte konieczności. Niemcy pakto
wać i przyjaźnić się mogą z każdym w Rosji rzą
dem, tylko nio z panslawisi ami. Pansiawiści bro
niąc rasowej odrębności Siowiar przed żywiołem 
germańskim, z natury rzeczy szukać muszą sprzy
mierzeńców tam, gdzie największa ku Niemcom 
goreje nienawiść i szukać ich muszą w Fraucji. 
Książę Bismark w samym fakcie, że pansiawiści 
biorą w Rosji górę, widzi najniebezpieczniejszą dla 
Niemiec groźbę i chcąc uie chcąc szcierze soli
daryzować się musi z tymi, których interesa prze
ciwne są inieresom rosyjskim. Panslawizm, który 
Austrji zagraża bezpośrednio Draer związek z Fran
cją, niemniej groźnym jest dla Niemiec.

Z tego wszystkiego wynika, że położenie jest 
bezwarunkowo groźnem, a alanm wojenny ma zu
pełnie uprawnioną podstawę, chociażby nawet w 
najbliższej przyszłości udało się burzę zażegnać. 
Powyższy wywód daje też zdaje mi się wyczerpu
jące wyjaśnienie, dla czego w obec togo groźnego 
położenia, austro-węgierska monarchja dotychczas 
zajmuje stanowisko wyczekujące. Ad.

Nowy gabinet francuski
Udało się wreszcie prezydentowi Carnotowi 

wyszukać męża, który się podjął misji utworzenia 
nowego gabinetu. Jest nim senator Tirard. Zostaje 
on prezydentem gabinetu, a zarazem obejm ie  teko 
ministerstwa finansów. A dolf Tirard, urodzony w 
1826, przed rozpoczęciem Karjery politycznej był 
właścicielem zakładu jubilerskiego. Podczas wojny 
został merem drugiej dzielnicy paryskiej, a 25 go 
marca wybrano go na członka komuny. Złożył on 
jednak natychmiast tę godność i usiłował napró
żno doDrowadztó do skutku pojednanie między pa
ryską komuną a rządem wersalskim Później został

inan, Rameau i Domenico Scarlatti. W najnow
szych czasach utwory te tak coraz bardziej wcho
dzą w użycie, tak sympatyczneini się nam stają, 
że ju/. to samo może być wskazówką, jak niesuo- 
żyte skarby muzyczne mieszczę w sobie.

Gdy mowa o wydawnictwach warszawskich 
to uie od rzeczy wspomnieć będzie w tem m iej
scu o nowe- szkółce fortepianowej, ułożonej przez 
Zygmunta Noskowskiego według szkoły Ludwika 
Kohlera z zastosowaniem melodyj polskich, a wy
danej nakładem Hósicka w Warszawie. Szkółka ta 
przedstawia się baidio dobrze pod każdym wzglę
dem, gwarancją są tu imiona słynuego pedagoga 
fortepianowego jak Kohler i znakomitego muzyka 
polskiego, Noskowskiego, którego objaśnienia zale
cają się prostotą, a zatem odpowiadają ceiowi. 
Szkółka ta nie jest oczywiście tak rozwiniętą, jak 
„szkoła fortepianowa" Nowakowskiego w opraco
waniu Strobla i Krzyżanowskiego, jest ceż za to zna
cznie tańszą. Wprawdzie u nas w składach znaj
dujemy w wydaniu Petersa lub Litollfa, szkoły 
fortepianowe jeszcze lausze, zdaje się jednaL iż 
język polski, ja^im się warszawskie szkoły posłu
gują stanowi niezaprzeczoną tychże wyższość i 
ułaiwia niemało dok!adr.e pojęcie zasad muzyki) 
które uczeń może każdej chwili bez pomocy nau
czyciela przeczytać i zrozumieć. Noskowski ułożył 
też podobną szkółkę na skrzypce, biorąc za pod
stawę zasady Aiarda i Dawida, jest to jeżeli się 
nie mylę, jedyna polska szkoła skrzypcowa dia po
czątkujących, stanowić bowiem ma według słów au
tora wstęp do szkoły W ł. Górskiego.

Poimędzy licznemi utworami wydawanemi 
przez „Echo" zwrócić muszę uwagę na to, iż nie
dawno wyszedł tam prócz „Krakowiaka" jeszcze 
prześliczny „Menuet" Paderewskiego. Wiadomość ta 
powinna nasz świat o tyle interesować, iż imię 
Paderewskiego zaczyna obecnie wchodzić na sze
roki ho-yzont. Zdania krytyki strasburskiej. podno
szące talent naszego kompozytora i pianisty śmiało 
óo rzędu gienialnych, znalazły ooecnie echo w ca
łych Niemczech. Sukces, jaki Paderewski odniósł 
we Wiedniu w koncercie słynnej Van-Zandt i zda
nia wiedeńskiej krytyk, traktującej go jako wyjąt

kowego wirtuoza i kompozytora, może będa w sti 
nie przedrzeć chmurę naszego lwowskiego pessj 
mizmu, jakim się często w obec własnych imió 
kierujemy. Kto ‘wie, czy nie milej byłoby i-ai 
słuchać Paderewskiego niż Griinfelda, mimo, i 
ten niezaprzeczenie pod względem techniki c 
rzędu najświetniejszych wirtuozów należy. A  moż 
by nasze Towarzystwo spróbowało zaprosić Padi 
rewskiego do wzięcia udziału w koncercie ?

Sezon koncertowy jeszcze nie może się roz 
począć na dobre, wszystkie zapowiedziane produ! 
eje spóźniają się. Oczekiwaliśmy Griega, Sainl 
Saensa, Teodora Reichmana —  dotychczas zap< 
wiedziany tylko GriinfeJd a potem pam Minii 
Hauck i panna Senkrah. Chwalmy jednak pai 
Marka i za to, bo inaczej słyszelibyśmy mał 
W  każdym zaś razie pani Minie-Hauek należy o 
rzędu najsłynniejszych gwiazd, a już co do Arm 
Senkrah, to chyba poety potrzeba, aby opisał i 
urocze zjawisko.

Przeczytałem właśnie broszurkę o pięknej Ai 
mie, którą autor, posługując się Istotnie słowan 
poety, nazywa „Ein Miidchen aus der Fremde 
co w tym wypadku znaczy, że panna Arma u 
z Hiszpanji lub Szwecji, ale aż z Canady pochi
i i 9 i . J dowiadiyemy się z książeczki, iż lic: 
tot *1, że piękność jej walczy o lepsze z niezr 
wnanyjn artyzmem zbliżającym ją do słynnej N 
rudy, jednem słowem, że jest to prawdziwa czar 
dziejka. Ponieważ zaś recenzje najpoważniejszy! 
krytyków brzmią jednogłośnie wielkiemi pochw 
łami, nie wyjmując nawet Hanslicka, który jed 
nie z twardem brzmieniem nazwiska wirtuoz 
(nazywa się właściwie Harknes, co na odwrót a» 
Senkrah) 'nie >aoże się zgodzić —  przeto cieszn 
się na razie miłą nadzieją owych pięknych ko 
certówr i oczekujmy spokojnie w przekonaniu, 
nas nie spotka drugi zawód podobny, jak z z»p 
wiedzianą operą Wagnerowską. W  drodze ma 
też być i śpiewacj włoscy a z ich przybyciem 
opera nasza wyrwie się z zaklętego kuła „Trub 
dura", „Fausta" i „Żydówki", w jakiem się ć 
tych czas kręciła. {Ln .j
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Tirard w gabinecie Duclerca ministrem finansów, a 
w gabinecie Freycineta ministrem handlu. Nowy 
prezydent co do swoich przekonań politycznych 
skłania się wprawdzie do radykalizmu, ale pozo
staje także na niezłej stopie z oportunistami.

Oportunisią stanowczym i dla tego najbardziej 
przez radykałów znienawidzonym jest .minister 
sprawiedliwości Fallieres. W gabinecie Duclerca i 
w ostatnim gabinecie Rouviera zawiadował on de
partamentem spraw wewnętrznych. Nowym mi
nistrem spraw wewnętrznych jest Sarrien. 
Uchodzi on za umiarkowaneg® radykała. W  gabi
necie Gobleta był ministrem sprawiedliwości, a w 
gabinecie Freyeineia ministrem spraw wewnętrz
nych. U>e Mahy, który w izbie reprezentuje wyspę 
Reunion, jest obecnie po raz trzeci ministrem. Za 
Duclerca i Freycineta był on ministrem rolnictwa, 
a obecnie objął tekę marynarki. Obecny minister 
handlu Dautresme miał tę samą tekę w gabinecie 
Eouviera. . .

Należy on równie, jak obecny minister rolnic
twa Yiette do umiarkowanej partji radykalnej. Se
natorowi Faye i Loubet, z których pierwszy jest 
ministrem oświaty, a drugi ministrem robót pu
blicznych, biorą po raz pierwszy bezpośredni udział 
w rządzie i należą do partji oportunistycznei. Se
natorowie Faye zarzucanti ze strony radykalnej, iż 
podczas wyboru prezydenta pośredniczył między 
Carnotem a Ferrym. Ostatni miał podobno zrzec 
się swojej kandydatury pod warunkiem, iż Carnot 
powoła oportuuisiyczny gabinet. Pogłoska ta wyda
je się nieprawdziwą, skoro w obecnym gabinecie 
zasiada aż czterech radykałów umiarkowanych, a 
mianowicie: Tirard, Sarrien. Dautresme i Ćieite.
Prócz p. Dautresme zatrzymał także Fiourens swo
ją lehe. Jak wiadomo, był Fiourens od grudnia 
przeszłego roku ministrem spraw zagranicznych. 
O nowym ministrze wojny jenerale Logerut wiado
mo tylko tyle, iż był on, dotąd komendantem 8 
korpusu armji w Bourges i żc nosi nazwisko do
brze znane w historji wojen za pierwszego ce
sarstwa.
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Z Serlb ji.
Przemówienie króla M i l a n a  do deputacji 

posłów, która w ubiegłą niedzielę (11. bm.) wrę
czyła mu a d r e s  skupezyry jako odpowiedź ns mo 
wę tronową, dało półurzędowej starej Iresse  
asumpt do wstępnego artykułu, będącego od po
czątku do końca panegirykiem na cześć i chwałę 
władcy miodowi tego królestwa.

., Kroi Milan —  pisze JPrcsse u wstępu —  
jast nietyJko jednym z najlepszych mówców swo
jego kraju, lecz zarazem przewyższa pod względem’ 
poglądów politycznych i taktyki wszystkich naj
starszych i najzręczniejszych swoich doradców. 
Ludzie, którzy mieii częstszą sposobność obcowa
nia z Milanem, twierdzą, że on z biegiem czasu 
coraz to bardziej staje się podobnym do swego 
dziada stryjecznego, Miłosza O b r e n o w i c z a ,  za
łożyciela obecnej serbskiej dynastji —  i to zarówno 
pod względem fizycznym, jak w metodzie politycz
nego rozumowana i działania... Ostatnia mowa 
Miiana była w pierwszym rzędzie „kazaniem* dla 
tych skrajnych radykałów i liberałów, którzy chcieli 
zrobić z adresu skupczyny coś nakształt aktu o- 
skarżenia przeciw poprzedniemu gabinetowi i po
mieścić w nim wszystkie swoje pragnienia ser
deczne , z owych czasów, gdy byli zdecydowaną 
opozycją rządu. Eksmetropolita M i c h a ł  należy—  
jak wiadomo —  do ulubieńców pewnych libera
łów, którzy radziby i  całego serea doczekać się 
jego poi rotu i reinstalacji. Owoż król, któremu 
interesu Kościoła serbskiego, silnie nadwerężonego 
i zgangrenowanego pod rządami Michała, nadzwy
czaj na sercu leżą, bez tego już uprzedził intencje 
liberałów, wyznaczając temu osławionemu metro
policie pensję dożywotnią. Dalsze tedy „dłubanie* 
w tak zw. sprawie kościelnej —  zakrawywałoby 
już na bezpośrednie wdzieranie się w egzekuty
wę —  odparł król ze stanowczością, wykluczająca 
wszelaki cpór....“

W  podobny sposób rozprawił się Milan z 
wszystkimi utajonymi i otwartymi nieprzyjaciół
mi poprzedniego gabinetu, którzy nie mogąc do 
dzis dnia strawić G a r a s z a n i n a  i jego przy
jaźni-) dla Austrji polityki, usiłowali przynajmniej 
w adresie rzeczonym dać wjraz swoim intencjom 
w tej mierze.

.Sam o p i/al się remumie się —  kontynuuje 
Pr.u>se —  ie  ze szczególnem zadowoleniem powi
tano w Austro-Węgrzech te ustępy mowy kró
lewskiej. które dotyczyły nieprzerwalnego zacho
wania przyjaznych stosunków Serbji z naszą nio- 
iiareljją. Wielka część skupczyny, która cichaczem 
zawróciłaby n a j c h ę t n i e j  ku s t r o n i e  r o 
s y j s k i e j ,  może dziś domyśleć się ze słów kró
lewskich i z odszczególniająeego przyjęcia, jakie 
Risticza temi dniami w domu austro węgierskiego 
reprezentanta v. H e n g e 1 m ii 11 e r a spotkało, 
że ani kilka artykułami gazeciarskiemi, kokietują- 
cemi z Rosją, ani też z!e ukrywanemi aspiracjami 
panslawistycznemi nie podobna podnieść z zawia
sów dotychczasowej polityki Serbji. Stosunki bo- 

pomiędzy Serbją a Austrją nie są wypły
wem t«*j(ow ej lub indywidualnej dyspozycji tego 
albo owegó nftftiątra, czy tego lub owego prze- 
wodcy radykałów —. rezultatem geograficz
nego i handlowo politycznego poł< ienia Serbji, 
która po kongresie berlińskim coraz wyraźniej i 
stanowczej dokonała przejścia swego ze Wschodu 
na Zachód, i której dobrze zrozumiane, a ku wol
nemu i swobodnemu rozwojowi skierowane inte
resu, wproś już uakazuia pielęgnowanie przyjaźni 
z Austrją, jako aksjomat polityczny... Król Milan 
zna dobrze swoich posłów i dla tego mówił do 
tych wielkich i małych spekulantów w skupczynie 
tak jasno i energicznie, ponieważ dobrze wiedział, 
że tylko przed taką mową pochylą oni głowy 
swoje... To też spodziewać się możua, że podczas 
na)bl;ższej Łesji skupczyny rozmaite intrygi i ko- 
iiułki, układaDe z wielu stron będą niezawodnie 
zaniechane, skoro Milan wszelkim Leztaktownym 
rt kry ni,nacjom przeciw gabinetowi Garaszanina 
u lunął z pU(i u^g (rrUQt wygodny tern oświadcze
niem, iż on, król, za wszystkie czynności po
przedniego rządu, na ciebie przyjmuje całą odpo
wiedziami sc. 1'ckluiaeja ta była nietylao kom
pletnie na miejscu, lecz nadto „królewską* w ca
lem tego siewa znaczeniu*.

Ostatni ustęp tej półurzędowej enuncjacji wie- 
dtńskiej poświęcony jest refleksjom co do przyszłej 
skupczyny. Znaniem tedy Pressy ubiegnie ona 
sioa spokojnych a meryteiycznych rozpraw, gdyż 
rn .lm iita  mowa Milana z jednej stronj ^ wyso
kim stopniu podziałała, zarówno na miniśtrńw jak 
na posłów, z drugiej zaś aluzja króla, iż w danym 
razie rozwiąże rkupezynę, wywrze i na nsjzagorzal- 
Mycłi radykałach i liberałach wpływ ostudzający. 
łb> „owicie będą się obawiali utracić mandaty 
swo^e, najczęściej sztuczkami jeno uzyskane.

Posiedzenie X I .  z dnia 15. grudnia.

Początek posiedzenia o godzinie 12. min. 15.
M a r s z a ł e k  poświęca kilka gorących słów 

pamięci zmarłego p. ks. Buchwalda, a pp. uczcili 
pamięć przez powstanie.

P. Rybicki otrzymał urlop do 6. stycznia. 
Odczytano też pismo z nam. zawiadamiające o san
kcjonowaniu ustawy o nadzorczych władzach okrę
gowych dla szkół ludowych.

Sekretarz Jędrzejowicz odczytuje spis petycyj, 
z których ważniejsze wymieniamy:

Wydz. pow. w Nowym Sączu o zmianę §. 10 
ordynacji wyborczej gminnej. —  Wydz. pow. w 
Starem mieście w sprawie przymusowej asekuracji 
budynków włościańskich i miejskich. —  Gm. Mu
szyna o przeniesienie sądu z Krynicy do Muszy
ny. —  Reprez. m. Tarnowa w sprawie organizacji 
gmin miejskich. —  Gm. Sielec bełzki w sprawie 
picstacyj drogowych —  Wydział ruskiego towa
rzystwa pedagogicznego we Lwowie o zmianę usta
wy szkolnej. —  Wydział pow. w Kussowie z po
parciem petycji wydz. pow. w Sanoku w sprawie 
zaprowadzenia języka niemieckiego od II. kl. szkół 
ludowych.

Ogółem wpłynęło dotąd 680 petycyj.
Petycje te puodsyłano bez dyskusji do odnoś

nych komisyj.
Przystępując do porządku dziennego odsyła izba 

sprawozdanie Wydziału krajowego z projektem u- 
stawy zaprowadzającej przymusowe ubezpieczenie 
od ognia w całym kraju uo komisji asekuracyjnej, 
i sprawozdanie Wydziału krajowego z wnioskiem o 
przeniesienie miejscowości Kosztowa z okręgu re
prezentacji powiatowej w Brzozowie do okręgu re
prezentacji powiatowej w Przemyślu do komisji 
administracyjnej.

Następuje dalszy ciąg rozpraw w sprawie re
formy ustawy o nauczycielach szkół ludowych.

Głos zabiera p. Ba de n i St. i polemizuje z pp. 
Popielom i Stadnickim.

Mówca nie sądzi, aby droga przez nich obra
na prowadziła do zamierzonego celu. Wszystko ile 
szkoła jako taka, ua wychowanie religijne dziecka 
wpłynąć może, to się też i dzieje, a cała nawet 
podstawa nauki opartą jest na zasadach religij
nych.

W ogóle w wymownych i gorących słowach 
protestuje mówca przeciw podniesionym zarzutom, 
jakoby szkoła ludowa stała się ogniskiem bezwy
znaniowości, jak twierdził p. P o p i e l .

Lecz i skutki dzisiejszego wychowania są zu
pełnie inne, jak twierdzi znowu p. S t a d n i c k i .  
Lud nasz jest na wskroś pobożuy a dowodów 
chyba na to przytaczać nie potrzeba. Wszak sta
wia i zaludnia kościoły i cerkwie, a krocie piel
grzymów zwidzą odpusty i miejsca t. z. święte.

Przechodząc do zarzutów poczynionych syste
mowi nauczania, i tn jest mówca zdania, że wiele 

już dobrego zrobiono i! wiele jeszcze zrobić można, 
jeżeli otoczymy tytko szkołę tą opieką, jaką ją oto
czyć winniśmy, o jaką ona prosi i na jaką za
sługuje.

Tłumaczyć się nie ma co ani systemem, ani 
ustawą, ani nauczycielem. Kto w ten sposób 
stawia Sprawę tylko jej szkodzi, dowodem na
uczyciel , który słysząc takie głosy, a za
niedbując swe obowiązki, na wyrzut mu uczyniony, 
jedyną ma odpowiedź: „to ustawa—  system, te
mu winien*.

Mówca powołując się w końcu na słowa P i
ramowicza, o szkole i jaką być powinLa, oświad
cza się jeszcze raz gorąco za przyjęciem ustawy. 
(Oklaski).

Mowę p. St. B a d e n i e g o  przyjęto w izbie 
bardzo żywo, a liczni posłowie gratulują mówcy.

P. W. D z ie du s z y  c k i., zastanawia się naj
pierw nad powstaniem kwestji szkolnej i żywem 
zajęciu jakie wzbudziła. Przechodząc do bzezegó- 
łów podniesionych przez poprzednich mówców, 
uderza na opinję wyrażoną przez p. Popiela, że 
szkolnictwo powinno być płatnem —  wówczas bo
wiem w obec faktu, że lud nasz jest zbyt biedny, 
przestałby całkiem dzieci do szkoły posełać. Sądzi 
też mówca, że nadzór ze strony księży jest zupeł
nie wystarczający. Naiomiast choć bardzo stanow
czo odpiera mówca zarzut uczyniony przez p. Sta
dnickiego, że szkoła wychowuje złych ludzi, bo tak 
nie jest, ale zupełnie przeciwnie —  pochwala i 
popiera jego wniosek zdążający do rozszerzenia 
nowej działalności w sprawie szkolnei. Jak jest 
jednak dzisiaj, to w ramach ustawy nie możemy 
więcej zdziałać jak to, co można —  a że możemy 
polepszyć los i byt nauczycieli, tego najważniejsze
go czynnika wychowania —  mówca całein sercem 
za tern się oświadcza. Lecz nie sądzi, że skutki 
okażą się spodziewane, jeżeli my sami, a z nami i 
nauczyciele nie będziemy gorliwie nad tem pra
cować. aby stan nauczycielski zżył się z całą lu
dnością i był tak wychowywany, aby czuł się 
szczęśliwym i ztąd tem tylko skuteczniej dla dobra 
szkoły pracował. (Okładki).

P. Z o l l  nie sądzi również aby dzisiejsza 
szkoła wywierała wpływ szkodliwy, ani też aby wyda
wała bezwyznaniowców,! w tym względzie podziela 
w zupełności poglądy p. St. Badeniego —  ale po
piera gorąco rezolucję p. Stadnickiego. W  dal
szym ciągu dłuższej mowy, wchodzi mówca w 
szczegółowy rozbiór stanu nauczycielstwa ludowego 
wykazując potrzebę uchwalenia projektowanej re
formy. Wyraża też mówca życzenie, aby odnośna 
uchwała była jednogłośną!

P. H a u s u e r .  Gdy wybitny członek prawicy 
wniósł polepszenie bytu nauczycieli —  fak. ten u- 
walmał poniekąd mówcę od potrzeby zabierania w 
tej sprawie głosu, w sprawie samej w sobie na 
wskroś liberalnej. Odezwały się jednak z te
go samego obozu glosy zbyt skrzeczące, abym ich 
nie zasłyszał i nie by 1 prawie zmuszony na ich 
odparcie. Odpowiedź ta szanownego mówcy doty- 
^  jedynie p. P o p i e l a .  Nie dość —  jak 
twierdził —  został o b r o b i o n y  przez poprze- 

nich mówców. Jak zaś został przez niego obrobio
ny, mozua sobie łatwo wyobtazić znając ciętość 
wyrazów i zw lotów używanych w polemice przez 
p. ausnera. Stronnictwo ultramontańskie, do jakie
go p. r  o p i e l  należy >est zgubnem u nas, bo mi
łość ojczyzny spycha z pierwszego na drugi plan. 
Stronnictwo to posługuje się też środkami nieczy- 
steruj, uznając za wrogów kościoła tych, którzy są 
jedynie ich przeciwnikami politycznymi,' występuj? 
przeciw wszystkiemu a nawet jak p. Popiel posu
nął się w swej zaciekłości stronniczej do tego, że  
ś m i a ł  tu w I z b i e  j e d y n e j  p o l s k i e j  o- 
ś w i a d c z y ć  g ł o ś n o ,  ż e  „ P r u s y  d l a  t e g o  
z w y c i ę ż y ł y ,  b o  s z l a c h t a  u m i e  t am i 
r o z u m i e  ‘w a l c z y c  za s w ą  sprawę,** Poseł 
polski śmiał coś podobnego powiedzieć i pochwa
lać pruskich junkrów. (Ogólne poruszenie.)

I na wielu innych jeszcze punktach doetal p. 
Popiel za swoje.

P. B c m a n o w i c z  polemizuje również z pp.

Popielom i Stadnickim, wykazując zupełną bezpod
stawność podnoszonych przez nich zerzutów. M ó
wca wyjaśnia głównie, że tak w ankiecie szkolnej 
jak i przy uchwalaniu projektu, miano na uwadze 
stronę religji i nigdzie nie objawiło się dążenie 
do bezwyznaniowości. Dalszym dowodem są książki 
szkolne, w których religji i artykułów religijnej 
treści, na 480 artykułów naukowych jest 205 treści 
religijnej, czyli prawie połowa.

Uderza też mówca na p. Stadnickiego za wy
powiedzenie, iż szkoła sieje truciznę, a na p. Po
piela za wznawianie zastarzałych pojęć, iż nauka 
powinna być płatną.

Już to biedny był dzisiaj p. Popiel, i nie wia
domo , czy mu było w tem utrapieniu bodaj to 
pociechą, że w jednym punkcie zgodził się z nim 
p. Romanowicz, to jest na punkcie, że szkoła na
sza nie powinna być zbyt państwową —  ale jorze- 
dewszystkiem krajową.

Mówca oświadcza się w końcu gorąco za wnio
skiem komisji.

Wymownie w obronie dzisiejszego stanu rze
czy staje również p. ks. K o p y  c i ń s k i  i wyraża 
zadowolenie, że bądź co bądź wszyscy oświad
czają się z chęcią dalszej pracy około rozwoju szkół. 
Niepodobna nam jednak wchodzić w szczegóły 
zresztą ciekawe a przez szan. inuwcę. przytoczone. 
Jedno tylko zaznaczymy, iż oświadczył się za na
daniem duchowieństwu większego na szkołę wpływu 
jak to się dzieje dzisiaj.

Po przemówieniu p. Kopycińskiego zamknięto 
dyskusję, lecz na wniosek p. A  b r aharo o w i c z a 
uchwalono, że wszyscy zapisani do głosu mają 
przemawiać. Pierwszjm był p- J- S t a d n i c k i ,  
polemizując z p. Badenim, bo z innymi nie chciał 
mówca wdawać się w polemikę, twierdząc, że po
lemizuje się tylko z przyjaciółmi, a walczy się 
tylko z zasadami (?) Coś tam następnie szeptał p. 
Popiei, lecz ręka reporterska nie jest ze stal.... za 
dużo już pisała o n m Zasłyszeliśmy tylko, że 
lekcji patrjotyzmu nie pozwoli sobie dawać nawet 
od marszałka. To bardzo ładnie.

Ks.^J. C z a r t o r y s k i  zaznacza, że kto, co i 
jak mówił, ostateczni! wszyscy godzą się na za
projektowaną przez komisję reformę. Nie rozumie 
więc mówca, zkąd ta niezgoda w zgodzie ? Mó
wiono tu zresztą to, co powinno się było mówić 
przy innej sposobności, to jest wówczas, kiedy 
przyjdą pod obrady wnioski reorganizacji szkó».

„Potrącono dalej w mowach o słowo „libera
lizm.* Movrca jest zdania, że nasio to zostało spa
czone, bo nie jest liberalizmem z 3. maja —  ale 
nie wolno przecież słowem tem pomiatać. Uderza
jąc zaś na ustrój szkół powinni byli przeciwnicy 
wystąpić z wnioskami więcej konkretnemi —  po
dać sposoby, jakiemi to ich złe możnaby usunąć. 
Zgadza się mówca na zdanie, że wpierw trzeba do
brych nauczycieli wychować, a że gdy temu ua 
przeszkodzie stoi ustawa państwowa, należy czynić 
starania aby ten stan rzeczy zmienić.

Wszystko jednak zależy od nas samych —  wy
chowujmy naprzód siebie samych, dawajmy przy
kład, aby nasze dzieci dobrze wychowywano (brawo) 
używajmy na dobre naszego wpływu, jaki bez
sprzecznie na ludność mamy, a z pewnością wię
cej zdziałamy, niż najlepsza ustawa, niż najświet
niejsza mowa w Sejmie (brawo). Od siebie zacz
nijmy i pracujmy —  oto powinno być naszem ha
słem —  a reszta się znajdzie (huczne oklaski)

Na tein zakończyła się rozprawa ogólna a za
kończyła się, dzięki przemówieuiu ks. Czartoryskie
go dźwięcznym głosem, nawołującym do jedności, 
zgody i pracy.

Z powodu spóźnionej pory (godz. 3 30) mar
szałek zamyka posiedzeuie, naznaczając następne 
na dziś o godz. 11. rano.

Podano do laski marszałkowskiej 2 wnioski, 
pp. Bobczyńskiego i Skarszewskiego, lecz że se
kretarz p. Jędrzejowicz zwykł tylko dla siebie czy
tać —  nikt nie zna ieb treści.

Komisja s z k o l n a  zastanawiała się wczoraj nad 
wnioskiem p. R o m a n o w i  cza, o wezwanie rządu, ażeby 
projekty do ustaw o Reorganizacji szkół średnich 
co lycblej opracował i właśaiwym ciałom usta
wodawczym t. j. radzie państwa i sejmowi prze
dłożył.

P. Z o l l  domagał się, ażeby wniosek ten 
przekazać Wydziałowi krajowemu z poleceniem 
zebrania materjałów od r. 1880, kiedy po raz 
pierwszy Sejm powziął podobną uchwałę. Po od
rzuceniu tego wniosku zaproponował p B o- 
b r z  yi i k i, ażeby domagać się załatwienia poru
szonej kwestji nie w drodze ustawodawczej, ale 
postarać się o wydanie w tym względzie rozpo
rządzenia ininisterjalnego.

P. C z e r k a w s k i  uznał słuszność wnio
sku p .  Romanowicza, ale zaznaczył, aby w obec 
panującego niemal w całej Europie ruchu w 
kwestji reorganizacji szkolnictwa, nie wskazywać 
rząaowi kierunku w jakiniby reforma dokonaną 
być powinna, ale ograniczyć się na żądaniu re
formy. Ostatecznie, gdy wnioski dążące do od
wleczenia tej kwestji upadły, uchwaliła komisja 
przydzielić ów wniosek ad referendum  p W. 
D z i e d u s z y c k i e m u .

Komisja g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  za
łatwiła już w całości sprawozdanie Wydziału kra
jowego o popieraniu kultury krajowej na polu bu
dowli wodnych. Wszystkie wnioski Wydziału kra
jowego zostały przyięte, a tylko w zasiłkach na 
regulację rzek niespławnych poczyniła komisja nie
które zmiany. Mianowicie: ua roboty ochronne na 
Dunajcu pod Roztoką, zamiast preliminowanej 
kwoty 2121 złr. wstawiono 124 zir.; na regulację 
Sanu pod JaUonicą ruską wykreślono w zupełno
ści zasiłek 1300 z łr .; toż saifl° na regulację Sanu 
pod Prałkowcami zasiłek 3667 zir. Natomiast co 
do zasiłków na regulacje: Wisłoku pod Wiśniową 
w kwocie 488 złr. i Wisłoku pod Dobrzechoweir 
w kwocie 4b8 złr. ma się je s z łe  komisja gosp. 
kraj. porozumieć z komisją budżetową.

Następnie wzięła komisja pod obrady sprawo 
zdanie Wydziału krajowego z czynności, tyczących 
się kraj. średniej szsioiy gospodarstwa lasowego. 
W obradach brał również udział prof. Strzelecki. 
W  ayskusji podniesiono tmutny objaw, iż ucznio
wie po ukończeniu szkoły lasowej nie inogą zna
leźć w kraju zajęcia, a powodem tego ma być 
brak dostatecznych wiadomości praktycznych.

P. S t r u s z k i e w i c z  postawił wniosek, 
ażeby wstawić do budżetu pewuą kw"tę na sty- 
penaja dla ukończonych uczni szkoły lasowej, ce
lem umożliwienia im odbywania praktyki w wię
kszych gospodarstwach jasowych. W obec oświad
czenia członka Wydziału krajowego dr. W  e r  e s  z- 
c z y ń s k i e g o ,  iż Wydział krajowy powołać ma 
ankietę, która zastanowi się nad środkami, jakich 
użyć należy dla ułatwieniu ukończonym uczniom 
szkoły lasowej w otrzymaniu zajęcia —  komisja 
postanowiła wezwać na razie Wydział krajowy,

ażeby starał się ułatwiać uczniom wstęp na 
praktykę do większych skarbów prywatnych i do 
służby rządowej, do tej ostatniej cnoćby w cha
rakterze nieoficjalnych praktykantów.

KRONIKA.
Wiadomości 1 dworu. Dwór cesarski obcho

dzić będzie święta Bożego Narodzenia w Burgu, do
kąd w tych dniach przeniosą się arc, Rudolf i Sie- 
fanja z Lasenburga.

Kalendarz. Piątek (16.): Adelajdy cesarzowej —  
Zdosławy. Wschód słońca o godz. 7. min. 52, za
chód o godz. 4.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W grudnie wolno po- 
poluwać na jeieine, kozły (rogacze), zające, lisy, ba
żanty, jarząbki, kuropatwy, słonki, dropie i pardwy, 
cietrzewie i głuszce i ptactwo wodne i błotne w 
ogólności.

Dar. Cesarz udzielił gminie Pakoszówka, w po
wiecie sanockim, na budowę szkoły, zapomogi w kwo
cie 100 złr.

Mianowania. Profesor seminarjum nauczyciel
skiego żeńskiego we Lwowie, Ludwik Dziedzicki, zo
stał mianowany dyrektorem tegoż seminarjum.

Rada szkolna Krajowa zamianowała Mikołaja 
C/emeryńskiego, stałym nauczycielem młodszym, za
wiadującym szkołą iiljalną w VTorobiówce, a Marję 
Szczuiowską, rzeczywistą nauczycielką w Rodaty- 
czach.

A więc będzie wojna, gdyż jak do jednego 
z pism lwowskich „telegraficznie* donoszą —  w mi
nisterstwie wojny ani Hof już przez trzy nocy świeci 
się w oKnach!

Temperatura. Barometr opadł. Najniższa tem
peratura była — 0'5° C., średnia —  0'3° C.. najwyż
sza +  P2'°C. Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń 
szkoły politechnicznej: Wiatr o zmiennym kierunku
z południowej strony, średnia temperatura doby po
wyżej 0° C., niebo w części zamglone, powietrze wię
cej niż miernie wilgotne, dziś upadu nie będzie, jutro 
nieznaczny, ao 25. przeważnie pogodnie, tempiratura 
niżej 2° zimna. W ostatnim tygodniu grudnia nastą
pią znaczniejsze opady.

Uroczyste otwarcie nowo zbudowanego mostu 
stałego na Dniestrze w Zaleszczykach odbędzie się w 
sobotę dnia 17. bm. Tak jutro, jak i w sobotę będą 
czekać na gości konie na dworcu w Łużanach ęstacja 
kolei Czeiniowieckiej). Wyjazd ze Lwowa pociągiem 
czerniowieckim o godz. 6. z rana.

Doktorat. P. Marjan Grabowski, rodem z Li
szek, i Jakób Przysłupski, rodem z Węglówk w Ga
licji, otrzymał: onegdaj na krakowskim uniwersytecie 
stopień doktorów wszech nauk lekarskich.

Wieczorek humorystyczny dla mężczyzn od
będzie się w kasynie miejskiem w sobotę dnia 17. 
bm. o godzinie 8. wieczór.

Ba dublańCzykÓW. Młodzież krajowej wyisze.i 
szkoły rolniczej w Dublanacii zamierza urzauzió na 
korzyść towarzystwa bratniej pomocy uczniót tejże 
szkoły bal, którego protektorat przyjęła marszałkowa 
hr. Tarnowska. Bal odbędzie się dnia 17. siycznia 
w salach kasyna miejskiego we Lwowie. Pierwsze 
posiedzenie komitetu odbędzie się w tali posiedzeń w 
ratuszu we Lwowie, w piątek, 16. giudnia, o godzi
nie 4. po południu.

WibCZOrek środowy w kasynie miejskiem do naj- 
udatniejszych zaliczyć wypada. Amatorowi? na roz
poczęcie odegrali z życiem wesołą farsę pt. : „Nie
mów hop, póki nie przeskoczysz.* W koncercie 
wzięły udział panny Hofmokl, Knszć i Patkiewicz. 
uczennice p. Marka, Tak w koncercie Mendelssohna 
jakoteż Rubinsteina po wyż wymienione pianistki, grą 
wykończoną piękności utwurów uwydatniły a najbar
dziej podobało się śpiewne Andante koncertu Rubin
steina. Pannę Patkiewicz witano, jak zwykle, z entu
zjazmem a oklaskom nie było końca i zmuszono uln 
bioną śpiewaczkę do dwóch nadprogramowych dodat
ków, Na zakończenie wykonał chór Tow. „Lutnia* 
z wielką precyzją dwie kompozycje Abta.

Dobry przykład dała dyrekcja kolei państwo
wej, zakładając w Stryju ochotniczą straż ogniową, 
złożoną z robotników kolejowych. W obec tego, że 
miejska straż ogniowa w Stryju jeet dopiero w za
wiązku i w razie znaczniejszego pożaru byłaby nie
wystarczającą, to zarządzenie kolei państwowej 
całe miasto powitało z wielką radością. Nie potrze- 
bujemy, zdaje się, dodawać, że kolejowa straż ognio
wa jest zaopatrzona wt Wbzelkie przybory ratunaow e 
najnowszej konstrukcji tan, że w razie pożaru ratunek 
będzie mógł być szybki i skuteczny.

Podziękowanie. Wydział stowarzyszenia pomocy 
nauaowej wOświata* przysyła nam następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie: „Zs. trudy, poniesione z po
wodu „wieczorku muzykahio-wokaino-ó.eklamacyjnego*, 
składamy w imieniu ubog ej młodzieży, dla której do
chód z tegoż jest przeznaczony, publicznie serdeczne 
„Bóg zapłać", a to: pannom M. Pawlikównej, K. 
K oziołuw nej, G- Feiglównej i W. LiKendorfćwnej, 
dalej p p : M. Matteo, Cetwijjskiemu, Borkowskiemu, 
Urbankowi, Konopce, członkom „Lutni* ; pamom: 
Ahlównej i Przybylskiej; pp Młodnickiemu, Souye- 
stre i Markowi; towarzystwu gimnastycznemu „So
kół* za salę a kasynu mieszczańskiemu za bezpła
tne wypożyczenie krzeseł; wreszcie wszystkim tym 
k orzy w jakikolwiek sposób czynnymi byli w urzą
dzeniu wieczorku.*

Termin piątego zjazau lekarzy i przyrodników 
polskich we Lwowie został przez komitet gospodarczy 
tego zjazdu oznaczony na Zielone świątki roku przy
szłego. 2 tej okazji wychodzące w Warszawie po
ważne i bardzo starannie redagowane czasopismo przy- 
rodnieze Wszechświat w artygule popierającym go
rąco samą myśl zjazdu we Lwowie, zaznacza, że 
termin zjazdu niedobrze obrano. Przytoczymy ten 
ustęp: „W interesie przyrodników, nie pod panowa
niem austrjackiem mieszkających, redakcja Wszech
świata poważa się zrobić uwagę, ie naznaczony dla 
zjazdu lermin stanowczo ' bezwarunkowo przecina 
możność uczestniczenia w nim prawie wszjstkim 
przyrodnikom, a zapewne i wielu lekarzom, zamiesz
kałym z t j strony kordonu. Redakcja Wszechświata 
przypomina, że z okazji trzeciego zjazdu była już 
ia2 poruszona sprawa terminu i że wówczas nastą
piło przychylne dla wniosku warszawskiego rozstrzy
gnięcie.*

0 strasznej zbrodni donoszą z Sokala. Tomko 
Jarmoluk, włosciapin ze Spasowa, trzeci mąż hapki 
Jarmorukowej, powróciwszy unia 15. zm, z praźnikr 
w nietrzeźwym stanie do domu, ułożył się zaraz do 
snu. Żona jego już także .eżala w łóżku. W pół go
dziny potem wstała Jarmolukowa z pościeli, nalała na 
miskę nafty, umaczała w niej spory zwój konopi i 
rzuciwszy je na śpiącego męża, zapaliła, poczom wy
daliła się z chaty. Nieszczęśliwy Jarmoluk, zbudziw
szy się, wybiegł w ogniu cały nr podwórze i zaczął' 
wołać o pomoc, jakoż sąsiedzi stłumili na nim pło
mienie, rany jednak, jakie odniósł z poparzenia, były 
tak ciężkie, iż po strasznych męczarniach uległ im 
w ciągu 48 godzin. P r z y  aresztowi) na Hapka Jarmoluk 
przyznała się do winy, podając jako pobudkę stra 
szndj tej zbrodni nienawiść jej męża ku niej.

KmaiOr kluczów. Onegdaj rano przybył do ślu
sarza Abrahama Keslera pod liczbą 4 przy ulicy 
Szpitalnej, nieznajomy mężczyzna i zażądał dorobienia 
kluczyka dc wertbeimowskiego zamka, wedłng ry
sunku, któ-y z sobą przymusi Gdy niotępnie o ozna
czonym czasie po kluczyk przyszedł, oczeKiwa* go 
już rewizor policji, przez ślusarza o tem podejrzanem 
zamówieniu powiadomiony, przed którym owe indy
widuum nazwało sio Marcinem, Dębskim. Prowaaznny 
przez rewizora do policji, złoczyńca zdołał uciec w 
drodze. Zbiegły liczył około lat 24, jest wzrostu śre
dniego, szczupły, twarzy ściągłej, ® małych blond 
wąsikach.

Rozprawa przed sądem przysięgłych w Czer 
niowcach w sprawie morderstwa dokonanego w lipcu 
br. na Jakóbie Wołczyńskim, właścicielu dóbr w Te- 
reszanaeh, zakończyła się w dniu 12. bm. Teodor 
Bukatar, jako uezpośredni sprawca morderstwa i Ste
fan Stauicki, jako podżegacz i współwinny, skazani 
zostali na śmierć przez powieszenie. Żonę Stanickie- 
go uwolniono od oskarżenia, natomiast Wasyl Załucki 
został zasądzony na trzy lata więzienia. Wszyscy 
obrońcy bronili oskarżonych ex offo, gdyż wskutek 
u'■hwały izby adwokackiej żaden z obrońców nie
chciał dobrowolnie przyjąć obrony. Przewodniczył 
przy rozprawie ck. radca Pitey.

Grób poety. Mogiła autora „Marji* na cmenta
rzu Powązkowskim w Warszawie przedstawia w cnwili 
obecnej smutny obraz zniszczenia. Czas zatarł na ka
mieniu nazwisko Malczewskiego, a i reszta napisów 
staje się z duiem każdym trudniejszą do odczytania...

Czy tak być powinno?... —  zapytuje K ur jer  
Warszawski, i którego tę wiadomość czerpiemy

0 niezwykle śmiaiej zbrodni donosi Kraj.
Mianowicie na jednej z ruchliwszych ulic Lublina, 
urlopowany żołnierz, nazwiskiem Silberman, wśród
białego dnia zamordował w celu rabunku młodą ży
dówkę, przechodzącą ulicą Sąd miejscowy skazał Sil- 
bermana na 20 lat robót ciężkich, innvch zaś, którzy 
byli także eto odpowiedzialności pociągnięci, jako 
współwinni, dla bratu d®woduw uwolnił.

Józef Zarzycki Poiak z Warszawy, założył w 
Amsterdamie fabrykę łodzi. W  instytucji tej pracuje 
kilku ziomków naszych.

Sprawa p, Masłowskiego zainteresowała nasze
władze. Onegdaj aresztowano członira „Gwiazdy" 
p. Cichockiego, poczem p. Kotowski koncypista policji 
odbył rewizję w izbie rękodzielniczej gdzie Cichocki 
był zatrudniony i zabrał tegoż listy. Także prezes
czytelni akademickiej był w tej sprawie przesłuchi
wany.

Bardzo ciekawi jestesmy, na jakiej podstawie pro
wadzone jest to śledztwo, skoro p Masłowski zaprze
czył jak pąjkategoryczniej jakoby był spoliczkowany 
i obity. Widocznie jedaah było to tylko dla publi
czności a swoją drogą poszwa denuncjacja i oskarżenie, 
domagające się od policji —  zadość uczynienia. Choć
byśmy więc wówczas byli uwierzyli w słowa p. Ma
słowskiego to w obec zarządzeń dzisiejszych władzy, 
musimy nabrać przekonan.a, iż p.  Masłowski, za 
swoje elukubracje o powstaniu z 31 roku, za swoje 
oBzozerstwr rzucone na wygnańców z Prus. za swo.ie 
stanowisko w obec każdej narodowej pamiątki istotnie 
obitym jo itał..

0 przebiegu dalszym całej sprawy nie omiesz
kamy donieść, tymczasem dla dogodności p t. kores
pondentów obcej prasy przytaczamy projekt depeszy, 
nadesłany nam uprzejmie przez jednego z korespon- 
tów pism niemieckich:

„ De m Mann kann g e h o l f e n  w e r d e r  
Wie wir erfahren, wurde seitens kk. Polizei-Direction 
eingehonde Untersuohung in der Affaire des viel- 
geuannten Luawig Masłowski eingelejtst, Gestem 
wurde ein polmscher Handwerker Cichocki arretirt, 
Pohzei-Ooncepist Ben v. Aołow«r_ ł at boi freiegen- 
heit einer Revision wichtige politische Briefe confls- 
cirt. die in der Handwerker-Kammer deponirt waien. 
Durch diese Briefe wird eine Meuge polnischer EaeJ. 
leutb cumpromittirt, da es sich wahischeinlieh —  um 
unbezablte Rechnungen Landelt.

Pr^ses der academischon Lese-Halle wurde anch 
dem Herrn Polizei-Diiector vorgefubri Es handelt 
sich wahrscheinlich um einen hóchst revolutionaren 
Aufruf, in welehem a. ademische Jugend betony, dąsą 
sie in Saohen der National- und Mensohta Ehre an- 
dere Begriffe bat, ais Herr v. Masłowski, der zwar 
kein Liberałfiihrer, ćaftir aber ein Liberietriiger 
er iten Kanges ist.

Pieser Schritt der Behórde findet allgemeinen 
BeifalL

„Freiheit ist nur in dem Reicn1 der Trąume
Und das Schóne blfiht nur nn Gesaiig, “
Autor pros; nas byśmy nie zwracał' nwagi na 

niemczyznę, „denn er haii leidei nur eine galizische 
Sehule aoeolyirt.*

Urzędnicy zaKfaóu nar. im. Ossolińskich otrzy 
mali w dmu^onegdajszym podwyższenie pensji w sto- 
usnku 15n|0 do dotychczasowej płacy.

Pożar Onegiaj o godzinie pół do 8. wieczorem 
sygnalizowano z wieży ratuszowej pożar w drugiej 
dzielnicy miasta. W pierwszej chwili rozeszła się po
głoska, iż magazyny kolei Karolo Ludwikę, stoją 
yy płomieniach i w tym też kierunku wyruszyła styąż 
pożarpa pod kierugkiem naczelnik? p. prąun?. Gdy 
śikąwgi dojechały do drogi prowadzącej do dworca 
kolejowego przekonano się, że pogłoska ta była na 
szczęście fałszywą gdyż paliła się na Bogdanówce 
sterta siana stojąca w otwaitem polu, własność Ma 
jera Ungerfelda i Jana Szczepańskiego. W obec tego, 
sikawki wróoiły do miasta a na miejsce pożaru wy
słano tylko kilku strażaków. Szkoaa wynosi 250 złr. 
Siano jednak było ubezpieczone na 200 złr.

Wieczorki wełniane, które w minionym kwar
tale tak świetnem oieszyły się powodzeniem, zamyśla, 
jak się dowiadujemy, wznowić w nadchodzącej kam- 
panji karnawałowej wydział Towarzystwa bratniej po
mocy akademików. Pierwszy taki wieczorek odbędzie 
się już w pierwszej połowie stycznia, zapewne w sali 
kasyna miejskiego. Poczyniono juz przygotowania od
powiednie: za wzór będą służyły zeszłoroczne wię
czorki.

Jeszcze z wystawy krakowskiej. Piwo z bro
waru p. Jana Gotz? w Okocimie odniosło na wysta
wie krakowskiej wielkie zwycięstwo. Oto dowiadu
jemy się, żc p- Gotz otrzymał zamówienie na większą 
skalę zaraz po tej wystawie aż z Ame_yki, z Buenos 
Ayres republiki Argentyńtkiej. Okoliczność ta Lader 
dobitnie dowodzi, iż mamy w kraju naszym wyroby, 
które każdą konkurencję zag: aniczną pokonać mogą.

Wiadomości Literackio! artystyczno.
P, Stanisław Konopka, znany zaszczytnie re. 

eytator, wygłosi d. 16. bm. o godz. 7. wieczo
rem w sali ratn-zowej tragedję Gutzkown ,,Urjel Ako- 
sta." Biletów dostać można w ksijgarni Gubrynowicza 
i Schmidta.

2 Koła literackiego. W sobotę dnia 17. b.n. 
odbędzie się wieczór muzykalno-deklamacyjny. Po- 
czątfu o godz. 7. Program, w któjym wezmą udział 
pierwszorzędne biły, zostanie zachowany do ostatniej 
chwili w tajemnicy. Po wieczorku nastąpi wspólna 
kolacja. Zapisywać się można u służącego „Koła.*
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DZIENNIK FULiSjŁi z dnia 16. Grudnia 1887.

O dczyt p. Aurelago U rbańskiego odbędzie się we 
wtorek d. 2 0 . om .

PrW łW wihiM 1 Tftitł alne połączone i  koncertem 
odbędzie się w teatrze br. Skarbka w poniedziałek 
dnia 19. bm. na dochód Towarzystwa „Przj mierze 
braci." Program: 1. Uwertura. 2. Barkarola, obrazek 
dramatyczny w 1 osłonie M. Gawalewicza. 3. a) Mo
niuszko: Arja z opery „Halka1', b) Pnnizetti: Cava- 
tina z opery „Favorita , odśpiewa p. Matteo. 4. Po 
raz pierwszy: „Nowa hrabina Sara/' fraszka oceni-
ezna w 1 akcie przez L. R. 5. a) Beethoyen: „In 
questa tumba", b) Meyerbeer: ..Arja z opery „Prorok11, 
c) Brahms: „Pieśń," odśpiewa panna Holmar. 6 „Wu- 
jaszek Alfonsa," -komedja w 1 akcie Stanisława Do
brzańskiego. Początek o godz. 7. wieczorem. Spo
dziewać się należy, że teatr będzie wysprzedany.

P. Jozef Bli liński wykończył świeżą komedję 
w czterech aktach, którą zamierza przedłożyć dyrekcji 
lwowskiego teatru.

Melanja Więckowska, znana zaszczytnie pia
nistka, powrócła obecnie do Wiednia z dłuższej wy
cieczki artystycznej po Niemczech, gdzie cieszyła się 
wielkiem uznaniem ze strony publiczności i prasy.

Pracownię Ajdukiewicza w Wiedniu zwidzali 
Onegdaj arcykslążęta Albrecht i Karol Ludwik. Do
stojni goście oglądali portret jenerała Pejacewicza 
oraz naszkicowany obraz większych rozmiarów, przed
stawiający manewry cesarskie. Jest to dzieło wię
kszych rozmiarów, przedstawiające figury cesarza, ar- 
cyksiążąt i sztabu jeneralnego w naturalnej wielkości. 
Arcyksiążęta nie szczędzili zasłużonych pochwał ar
tyście.

Henryk Sienkiewicz —  jak donosi K urjer Co
dzienny —  zamierza pierwszą część „Wołodyjow
skiego* przerobić na utwór sceniczny.

Z dziedziny sztuki. Towarzystwo muzyczne —  
„Lutnia" —  Koło literackie —  oto trzy sprawy, które 
wypełniają korespondencję lwowską uzisiejszej Gazety 
Polskiej. „Z witku i urzędu —  czytamy tam —  
pierwszeństwo powinnoby należyć się „towarzystwu 
muzycznemu". Mówię z takiem zastrzeżeniem, ponie
waż de facto dziś ono mu się nie należy. Lwowskie 
towarzystwo muzyczne systematycznie upada coraz 
bardziej i zamiast przyczyniać się do rozwoju stolicy
w kierunku przez siebie reprezentowanym, jest for
malną ku temu zawadą, bo, samo nic nie robiąc, u- 
trudnia innym pracę na większą salę...

W tej chwili dowiaduję się, jakoby wydział to
warzystwa muzycznego powziął myśl... rozwiązania 
towarzystwa a pozostawienia nadal tylko muzycznej 
szkoły ! Sądzę jednak, że „nerwowy ten projekt ska
pituluje przed zdrowszą radą prasy, aby towarzystwo 
muzyczne ponownie złączyło się z „oderwaną" od 
siebie rok temu „Lutnią", która chociaż rozwija się 
ciągle o własnych siłach jak najpomyślniej, jednak
dla dobra sprawy ogólnej ma być skłonną do kom
promisu.

Jak życie „Lutni", tak i jej walne zgromadzenie 
zupełny kontrast stanowiło z obyczajami towarzystwa 
muzycznego. Dyskusje toczyły się niezmiernie oży
wione, a znaczny w nich udział brała płeć piękna. 
O zaletach chóralnych produkcyj „Lutni" rozwodzić 
się uie będę; znacie ją z czasów gościny w Warsza
wie pierwszorzędnych członków towarzystwa. Od owej 
chwili „Lutnią" znacznie się wzmogła i dziś liczy w 
gwyeh Szeregach nejlepsze siły wokalne całego Lwo
wa, a między niemi kilka głosów żeńskich niepospo
litej piękności i szkoły. W artystycznem życiu naszej 
stolicy zdobywa dziś sobie „Lutnia" rolę coraz wy
bitniejszą i stanowi prawdziwą siłę atrakcyjną dla 
każdógo koncertu.

% nowych wyborów do Koła literacko-artystycz
nego wyszedł gabinet całkiem nowy, pod przewodni
ctwem Alberta Wilczyńskiego (autora „Kłopotów") i 
Lenna fyroezyńskiego. Jest nadzieja, że dzisiejsze ży
wioły zdołają nadać „Kołu" wybitniejszy charakter 
literaoko-artystyozny. Wyzwolenie czytelni ze stanu 
jej obecnego, który nie wytrzymuje krytyki; utworze
nie „biblioteki nowości"; ustalenie odczytów, wieczor
ków, w ogóle zebrań towarzyskich w „Kole", należą 
wedłusr flaą, do pierwszorzędnych zadań wydziału. 
Hhład jego daje pewne rękojmie, że zadania te zostaną 
aei-OnanB z pożytkiem dia instytucji.

Pamiętników Gorgeya tom drugi o wojnie o 
niepodległość Węgier, wydawanych przez notarjusza 
Stefina Gorgeya, budzi niezwykłe w Ptszcie zajęcie. 
Między innemi dowiadujemy się z nich, ii dyktator 
Kossuth ofiarował po odniesionem zwycięztwie Gór- 
geyowi Gódólló, gdzie długi czas znajdowała się głó
wna kwatera. Gifigey odmówił, gdyż uie przyznawał 
Kossuthowi prawa rozporządzania tą majętnością. Da
lej pokazuje się, że rząd eustrjacki wtedy dopiero 
wezwał pomocy Rosji, kiedy Kossuth spowodował 
uchwalenie przez parlament odsądzenia dynastji Habs
burgów od wszelkieh do Węgier praw. Dlatego też 
Górgey sprzeciwiał się tej uchwale, wiedząc, ze armja 
Węgierska nie była w stanie stawić czoła dwom na
raz nieprzyjaciołom. Co jednak najbardziej oddaliło 
Gorgeya od Kossutha, to przekonanie, że dyktator nie 
był wcale skLnnym umrzeć dla ojczyzny; wiedział 
na, lh Kossuth me był zdolnym do takiego czynu 
rozpaczy, lecz że myślał wciąż o zabezpieczeniu sobie 
dro^i, którą mógłby ucieo do 1 urcji; oburzało go 
prsytem barbarzyństwo, z jakiem dyktator nakazywał 
podpaianii wiosek węgierskich, aby przeciąć drogę
wojskom austijaokim. Górgey w czerwcu 1849 r. 
przygotowywał wszystko, aby uwolnić z więzienia 
hr Ludwika Bathyanyego, prezesa gabinetu węgier
skiego. Pamiętniki uczą nas, do jakiego stopnia woj
sko węgierskie źle było zaopatrzone : zbywało mu na 
wszystkiem. Podczas bitwy pod Szóny brakło zu
pełnie amunicji dla artylerji i upłynęło kilka tygodni, 
zanim ją otrzymała. W bitwie pod Hatvan cała dy
wizja piechoty miała ładunki napełnione jedynie pia

skiem tak, że wojsko wyrzucało i prawdziwe, które 
z tamtemi były pomięszane. —  Trzeci i ostatni tom 
ukaże się w przyszłym roku.

Teatr.
(„N ow y dsienniku, Icrotochwila w 3 aktach M- 

Bałuckiego).
(iS. P.) W drugiej połowi6 października br. 

zapowiadana długo nowość p. Bałuckiego, ujrzała 
światło kinkietów na sccmc krakowskiej.

Sam tytuł wskazywał, że treść najnowszego 
utworu płodnego pisarza osnutą została na tle dzien
nikarskich stosunków. Wtajemniczeni w sprawy za
kulisowe głosili, że autor od dłuższego czasu nosił 
się już z gotowym pomysłem, który dopiero w ciągu 
ostatniego lata udało mu się zrealizować. Popular
ność komedjo-pisarza „z bożej łaski", oraz naturalna 
ciekawość ogołu pragnącego dopatrzyć się w „No
wym dzienniku" pewnych alluzyj do miejscowych 
stosuuków a nawet osób —  spotęgowały jeszcze za
interesowanie się premierą.

Oczekiwanie widzów sprawdziło się o tyle, że 
ujrzano rzecz ściśle lokalną, gdyż mimo zapowiedzi 
na afiszu, iż akcja rozgrywa się w wielkiem mieście, 
me trudno w pierwszych zaraz scenach odgadnąć, iż 
jesteśmy w starym, poczciwym Kianowie. Do Kra
kowa zjeżdża zamożuy ziem.anin p. Iizepkownki, który 
pominięty przy wyborach powiatowych a nio mogąc 
uzyskać satysfakcji od istniejących już organów opinji 
publicznej, postanawia założyć nowy dziennik. Rzep- 
kowski jest ojcem dwu cór nadobnych, Mani i Heli, 
z których jedna naturalnie jest naiwną, druga poważną... 
Obie córki zabrał szlachcic do miasta, gdzie spoty
kają zaraz pierwszego dnia dwu młodych ludzi Ada
ma i Stefami, starych znajomych z lat dziecinnych. 
Poważny Adam, kióry jest inżynierem, kocha mę w 
sentymentalnej Mani, lekkoduch Stefan po dość dra
stycznej scenie poznania się z wc-sołą Helą, zakochuje 
się w niej na zabój. Dotąd wszystko w porządku, 
choć nie grzeszy nowością.

Obaj młodzi ofiarują swe usługi szlachcicowi,
który nie ua żarty bierze się do zakładania pisma.
Stefa u przedstawia mu Eozpędowskiego, nadętego bla- 
giera, z którym zapoznał się gdzieś w kawiarni i
Ezepkowski olśniony erudycją kandydata, mianuje go 
z miejsca redaktorem en chef przyszłego dziennika. 
Za Eozpędowskim zjawiają się w tropy: Nurkiewicz 
ex-prolesor, obecnie fejletonista i historyk, oraz ■Filu- 
ciński, młodziuchny kronikarz-reporter, talent uniwer
salny, którego specjalnością jest „babranie."

Ezepkowski angażuje wszystkich. Eozpędowski
kreśli od ręki program dziennika postępowo-demokra- 
tyczny, Nurkiewicz wyłudza od szlachcica zaliczkę, 
zaś wsoibski Filuciński rozgospodarowujs się u Rzep- 
kowskiego jak kura w grzędzie.

Adam i Stefan korzystają z aspiracyj demokra
tycznych szlachcica, forytując nawzajem swe zabiegi 
o rękę jego córek. Stefan przekonuje Rzepkowskiego, 
że jako wydawca pisma postępowego, nie może od
mówić ręki Mani Adamowi, który pochodzi z ludu i 
własną pracą dobił się stanowiska... Tymczasem or
ganizacja dziennika postąpiła już o tyle, że swych 
współpracowników zaprasza założyciel na pierwszą 
sesję redakcyjną. Uroczystość taka nie może się obejść 
bez bankietu, w czasie którego zjawia się Czecznga, 
ojciec Stefana a sąsiad Rzepkowskiego z wieścią o wy
braniu go na marszałka powiatu.

Szlachcic chce się wycofać. Ułatwia mu to za
danie Stefan, który wyzyskując zarozumiałość Rozpę- 
dowskiego, przekonanego, że Hela kocha się w nim, 
daje mu do zrozumienia, iż wydawnictwo dziennika 
może znacznie uszczuplić posagi panien Rzepkow- 
skich.

Eozpędowski, pragnący w gruncie rzeczy tylko 
bogatego ożenku, odradza Hzepk„wskii mu zam.aru 
wydawnictwa, lecz w chwili, gdy sądząc się bliskim 
celu drze kontrakt z wydawcą, Stefan pojednawszy 
się z ojcem oświadcza się o rękę Heli i zostaje przy
jęty. „Nowy dziennik" nie wyszedł z dziedziny pro
jektów * w ielkim lałem Filucińskiego, który kazał 
już sobie wydrukować bilety wizytowe jako współ
pracownik nowego pioma...

Krotochwiia p. Bałucki' go zaleca się starannem 
obrobieniem szczegółów, wielu komieznemi epizodami : 
jest w niej podostatkiem werwy i życia, luna rzecz 
z charakterystyka postaci, które p. Bałucki wprowa
dza na scenę. Są to bądź starzy znajomi z dawnych 
prac zasłużonego pisarza, począwszy od „Polowania 
na męża" a skończywszy na „Domu otwartym", bądź 
też kreacje nakreślone tak przesadnie i jaskrawo, że 
granicza omal z karykaturą. Brak ten uderza wi
dza niemile, tern bardziej, źe odnosi się w pierwszym 
rzędzie do figur z świata dziennikarskiego...

Po przedstawieniu „Nowego dzienniira" na scenie 
krakowskiej, prasa tamtejsza rozprawiła się bardzo 
oględnie z podniesiony m przez nas końcowym zarzu
tem. Rozumiemy, że nie wypadło jej walczyć p, o 
damo sua. Co do nas, jesteśmy w tem miłem poło
żeniu, że nieinteiesjwani osobiście, możemy śmiało 
zabrać głos w tej sprawie

Oto dziwi nas mocno i boli poniekąd, że wy
trwały szermierz postępu, p. Bałucki, nie znalazł ża
dnego typu dodatniego wśrid grona dziennikarzy.

Rozumieliśmy żółć i gorycz, z jaką śp. Chęciń
ski zaprawił swych „Krytyków" —  nie chcemy je* 
dnak przypuszczać, by „Nowy dziennik" miał być 
odpuwiedzią na mniej przychylny sąd krytyki z po
wodu „Pięknej żonki", przedstawionej w roku ze
szłym...

Nie chcemy również mniemać, że talent zasłu
żonego komedjopisarza po dwudziestoletniej pracy za
sklepić, się w ciasnych granicach jednostronnych za
patrywań, zapoznając nowsze prądy i kierunki, które
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g i e ł d y  w i e d e ń s k i  <*j.

w eiągu Jat dwudziestu miały dość czasu, by zmie
nić fizjognomję naszego społeczeństwa od chwili, gdy 
„Radcy pana radcy" po raz pierwszy ujrzeli światło 
kinkietów.1

Żywimy nadzieję, że w przyszłym utworze p. 
Bałuckiego, prócz śmiechu i zabawy znajdziemy myśl 
głębszą, godną pióra Elpidona.

Wykonanie „Nowego dziennika" śmiało nazwać 
możemy koncertuwem. Rzecz była wyjątkowo nale
życie wypróbowaną i obsadzoną pierwszorzędnemu 
siłami.

Panie: Aszperger /irzepałkowska), Pysznik
(Hela) i Stachowicz (Mania) spełniały sumreluie swe 
2-adanio wnikając trafnie w myśl i intencje autora, 
■f. Wojdałowicz (Ezepkowski) był bardzo dobrze 
usposobiony, zaś p.  Żelazowski fśtefan) starał się 
hyć lekkim i pustym o ile możności. P. Kasprowicz 
(Adam) był bardzo przyzwoitym amantem, wreszcie 
P- Piasecki nie raził w drobnej rolce Czeczugi.

Świat dziennikarski interpretowali z humorem 
a miarą pp.  Ruszkowski, Walewski i Zboinski. Parmę 
pierwszeństwa przyznać należy z tej trójcy p. Zboiń- 
sk iiau, który z epizodycznej figury Nurkiewicza zro
bił kreację artystyczną w caiem tego słowa znaczeniu. 
P. Walewski (Filucińskij za scenę w akcie trzecim 
zebrał zasłużone oklaski.

Ruch s to w a rzy s ze ń .
X- Zebranie miesięczne towarzystwa historycz

nego odbędzie się w sobotę dnia 17. grudnia b. r. o 
godzinie ti. wieczorem w sali XV. uniwersytetu.

r osiedzeni? obtatnie komitetu zawiązkowego 
balu prawników odDędzic się w małej sali Frohsiuo- 
wej (Hotel Zorża) w piątek dnia 10. bm. o godz. 7, 
na które zaprasza się wszystkich pp. komitetowych, 
atórym dla braku dokładnych adresów zaproszeń do
ręczyć nie było można.

Z  I z b y  s ą d o w e j .

Linz 13. grudnia.
(■Trylm przed sądem).

Wczotaj ruzpoczął się przed sądem przysięgłych 
proces przeciwko znanemu przewódcy ludowemu 
Hansowi Kircłimairowi, oskarżonemu o setne szacherki 
i szwindle popełnione na niekorzyść ubogich.

Hans Kirchruair jest synem właściciela posiadło
ści ziemskiej w Hórsching \ ukończył trzy klasy 
gimnazjalne. W r. 1874 ożenił się z niejaką Gluber 
i dostał za nią gospodę w Urfahr. którą przez dłuż
szy czas prowadził. Przez jakiś czas był zatrudniony 
w linckim magistracie, poczem poświęcił się życiu 
publicznemu i dał się poznać jako przewódca ludu. 
W r. 1880 założył pismo poświęcone interesom ludu 
pt. Linzer Sonntagsblatt,, które z początku miało 
wielu czytelników, gdyż Kirchmair umiał zawsze wy
stąpić w porę i trafić w myśl swoich czytelników, 
miał przy tem i inne zalety, j afc swadę, ostrość pióra 
i energję, które w istocie kwalifikowały go do roli 
przezeń przyjętej. Jednego tylko brakło Kircłimairowi, 
najważniejszego przymiotu, tj. nieposzlakowanego cha- 
lakteru.

W r. 1878 już dopuścił się oszustwa w Wie
dniu, gdzie baletniczce pewnej przedstawił się jako 
hrabia salzburski i wyłudził 0d niej 60 złr od fia
kra zaś 50 z łi„ dłngi te jednak, przyparty do muru, 
zapłacił i temu zewdzięczyć nm> śe wówczas już 
z kozą się nie zapoznał. Obecnie śledztwo wykazało 
dwadzieścia sześć osób oszukanych przez Kirehmaira 
na ogólną kwotę 21.672 złr.

Operacje swoje wykonywał Kirclimair w tioja- 
kim kierunku. Jednym przyrzekał wystarać się o kon- 
cusje na szynk, innym obiecywał wygrać spadkowe 
procesy, które ci albo przegrali, albo należącą im się 
częśó w znacznie mniejszej dostawali ilości, innych 
wreszcie przyrzekał uwolnić od wojska i ten dział 
stanowił jego źródło najobfitsze.

Majątek prywatny Kirehmaira wynosi 5000 złr. 
w wątpliwych aktywach, a 31.022 złr. w pasywach. 
Dochody z dziennika, który ostatnimi czasami zapeł
niał się samymi skandalami i paszkwilami, były 
więcej niż problematyczne, nikt go nie prenumerował 
i Kirchmair go rozsyłał za darmo, pociągając na
stępnie abonentów do zapłaty. W br. wreszcie Kirch
mair dziennik swój zawiesił, a założył fabrykę ogsei- 
ny, która miała posłużyć także do fabrykowania in
nych rozmaitych dochodów.

j rokuiatorja oskarża Kirehmaira o cały szereg 
oszustw; od 13 osób, którym, przyrzekł uwolnienie 
z wojska, wyłudził 16.000 złr. Jeden z jego klien
tów niejaki Schoder, zapłacił mu za przyrzeczone 
uwolnienie 1.200 złr. Kirchmair kazał mu udawać 
chorego, za c0 Scnoder dostał się w dodatku ua 7 
miesięcy do garnizunowogo aresztu.

Gospodarstw o, p rze m y s ł i handel.
K o l«J  K a r o la  K u d w d u . ma zamiar użyć

rezerwoarów w Podwołoczyskach tymczasowo na skład 
spirytusu.

K e a m l > n l a «  Jft. W czoraj o d b jło  się techniczno- 
policyjne ohejśe ;e to le l eireum valaeyjnej krakowskiej; 
obejście lin ji Podgór/^-Skaw iua celem położenia dru
giego toru kH ejow cgo naznaczone zostało na 28. tm.

K ó ł k a  r o ln ic z e -  W  mysi uchwały tegorocznego 
walnego zgromadzenia przystąpiły na członków wspiera
jących towarzystwa Kółka rolnicze w Kańczudze (po?r. 
Lane-ucki) i w Brzeszczu (pow. B i a l s k i ) .

Następujące wydziały rad powiatowych i oddziały 
C. k. gal- towarzystwa gospodarskiego zasiliły w b r 
fundusze towarzystwa Kółek rolniczych :

Wydziały rady pow. w iiia ł.j (datkiem 20 złr.), w 
Jarosławiu (U  złr.), W Ł a ń c^ fe  fJO złr.), w Rzeszowie

(30 złr.), w Stanisławowie (10 złr.), w Stryju (20- złr.). 
O ddział towarzystwa gospodarskiego: Łańeucko-Jaro-
sławski (10 z łr .) , Podolski (20 z łr .) ,  Rodatyński 
(10. złr.)._____________________

i - n

polityczny.
Praskie stowarzyszenie „Halek" —  coś na 

wzór np. lwowskiego tzw. „Frobsinwu —  korzy
stając z prerogatyw swego statutu, w> myśl którego 
ma ono prawo mianować swoim1 członkami hono
rowymi „znakomitych, mężów w narodzie" i co 
uczyniło zeszłego roku, mianując takim członkiem 
posła dra T r o j a n a  —  cnciało obecnie nadać ten 
tytuł G r e g r o w i .  Tymczasem dyrekcja policji za
łożyła swoje weto przeciw tej uchwale i zagroziła 
r o z w i ą z a n i e m  stowarzyszenia za przekroczenie 
statutów, w razie takiej nominacji G r e g r a ,  gdyż 
zdaniem jej poseł ten „nie jest wybitnym patrjotą 
czeskim, l e c z  t y l k o  z w y k ł y m  a g i t a t o 
r e m  m ł  o d o c z e s k i m“ . Abstrahując od zapa
trywań na wartość i zasługi Gregra, jako polityka 
i przewódcy stronnictwa, jest to na każdy sposób 
tak niezwykła interpretacja statutów prywatnego 
stowarzyszenia przez władzę policyjną, że aż do 
potwierdzenia całej tej historji przez poważne or
gana czeskie, musimy ją uważać za curiosum 
dziennikarskie.

* W sejmie węg, n? interpelację dep. 0 e t- 
v o e s’a w sprawie wyborów w  Kapo siar odpo
wiadali w izbie prezydent ministrów, minister 
spraw wewnętrzych i minister sprawiedliwości, 
oświadczając, iż ani nie mają powodu, ani nie 
czują się powołanymi w obec prawomocnego wy
roku i oinpetentnej komisji sądowej, do czynienia 
jakichkolwiek dalszych zarządzeń.

* W i ę k s z o ś ć  s e j m u  d a !  m a t y  o s k i e 
g o ,  złożona z posłów kroackmh włoskich, od
rzuciła wniosek R a k o n i c a , aby wyKreślić z bu
dżetu kwotę na utrzymanie niemieckiej szkoły w 
Zadarze. Rakonic uczynił dalej wniosek podpisany 
tylko przez posłów serbskich, w s p r a w i e  z a 
p r o w a d z e n i a  w s z k o ł a c h  j ę z y k a  r o 
s y j s k i e g o .

* Buskij Inwalid, rosyjski wojsko wy fachowy 
organ urzędowy, wykazuje w dłuższym, ciekawe 
szczegóły zawierającym artykule, że  n ie  R o s j i  
p o s t a w a  w o j s k o w a  na  g r a n i c y ,  l e c z  
A u s t r o - W ę g i e r  i N i e m i e c  j e s t  a g r e 
s y wn ą .

* Dzienniki petersburskie podają następujące 
szczegóły o nowych przepisach, tyczących się kom
petencji i sfery działalności maklerów giełdowycn. 
W obec tego, iż istniejące dotycnezas przepisy o 
maklerach sporządzone były dość dawno, i ze 
giełdy od tego czasu w znacznej części, zmieniły 
swój charakter, ministersłwo finansów, po poro 
zumieniu się z ministerstwem sprawiedliwości, 
uznało za konieczne wydać nowe rozporządzenie, 
któreby uregulowało powadzenie spraw na gie ł
dach, a zarazem określiło ściśle sferę kompe
tencji maklerów i oznaczyło stopień ich odpowie
dzialności za wykroczenia przeciw obowiązującym 
przepisom. Dalej, ponieważ w prawie nie została 
określona dość ściśle różnica pomiędzy maklerem 
a rejentem, w nowej ustawie projektuje się roz
graniczyć wyraźnie funkcje maklera i rejenta. 
Nareszcie, ministerstwo finansów, pragnąc ustano
wić największą kontrolę i nadzór nad operacjami 
na giełdzie, projektuje jednocześnie z wydaniem 
nowych przepisów ustanowić nowe szematy ksiąg 
maklerskich, które co miesiąc podlegać będą re
wizji ze strony urzędników zarządów finansowych 
lokalnego i centralnego.

* b k u p c z y n a  s e r b s k a  uchwaliła jedno
głośnie konwencję kolejową z Turcją w sprawie 
połączenia w Arranji.

* Według Kreutz Ztg. cesarz W i l h e l m  
wyśie hr. B r li h 1 a, członka izby panów, z wła
snoręcznym listem gratulacyjnym do papieża.

* Z Rzymu donoszą, że kardynał R a m p  o U'a 
przyjmował wczoraj ks. L i e c h t e n s t e i n  a.

‘“ D z i e n n i k i  t u r e c k i e  zaprzeczają, urzędo- 
wuie, jakoby pomiędzy Francją a Turcją została 
zawartą ugoda w sprawie granicy trypolitauskiej.

* Prezydentem związku w Szwaj carjt obrany 
został Hertenstein a wiceprezydentem Hommer.

Teiegranry „Dziennika pGlsk.“
Wiedeń 14. g-uania. Tagblatt donosi, iż obie

ga pogłoska, że B o n t o u r  wraca z Hiszpanji i 
zakłada w Ltigdunie wielki bank. Przyjaciele jegc 
subskrybują haDitał atcyjny.

li raków 14. grudnia. Czai donosi: Jako rzecz 
charakterystyczną i może niejedno tłónuczącą, no
tujemy, iż przybywający z Rosji podróżni wyrażają 
zdanie, że raczej nastąpiło zwiększenie sił wojsko
wych rosyjskich na Litwie i w kierunku granicy 
pruskiej niż austrjackiej.

Wiedeń 15. grudnia. W  zamku cesarskim od
był się wczoraj uaiszy ciąg narad wojskowych. 
Prócz osób, które biały w nic-h udział poprzednio, 
obecny był szef artylerji arcks. W i l h e l m .

Berlin 15. grudnia. Narośl w gardle następcy 
tronu urosła nagle i gwałtownie. Telegraficznie za
wezwano M a c k en  z i e g  o, który znajduje się już 
w podróży do San Remo.

Paryż 15. grudnia. L a m s  r z e l  wniesie dziś 
w izbie interpelację w sprawie zachowania się 
paryzkiej rady munieyoalnej podczas przesilenia 
prezydenckiego. Radykalni i skrajna lewica głoso
wać będą za budżetem prowizorycznym pod tym 
jedynie warunkiem, aby rząd nie robił zeń kwestji 
zaufania.

Belgrad 15. grudnia. Z Pirotu nadchodzi wia-

4-
domośc o wybuchu mepokojow w Sofji, wśród 
ttó -ych  miastc podpalić mijno.

Rzym 15. grudnia, Os:;e"vatore JLwali cesa
rza F r a n c i s z k a  J ó z e f a  słowami pełnemi za
pału za wysłanie księcia Liechtenstein? na jubileusz 
papiezki.

Londyn 15. grudnia Berliński korespondent 
Standardu donosi, iż casus foedeiis  pomiędzy 
sprzymierzonemi mocarstwami domaga sic maie- 
rjalnego jupaicia w razie, gdvby zagrożone zostały 
czynnie posiadłości którego z sojuszników, lub też 
gdyby był zmuszonym celem ich obrony sam wojnę 
rozpocząć.

Berlin 15. grudnia. Parlament uchwalił dalej 
na owies 3, na hieczkę i rośliny strączkowe 2 , 
jęczmień 2 '/4, słód 4, kukurudzę 2 marki cła, a to 
według projektu rządowego. Następnie odmiennie 
od projektu na produkta inączne I 0 1/.,, na ma
karon 18 ‘/a ui.

Berlin 14. grudnia. Wzgiędem utworzenia 
syndykatu dla pożyczki rosyjskiej w ilości 700 
miijonów toczą się rokowan.a w Brukseli, Ant- 
werpji, Amsterdamie i Paryżu.

V ł 'i e « l e u  15. grafiuu. GuL1a wieczorna : Kredyty
8 0 ; ltnta  nęg. iSŻU.

Wiedeń 15. grudnia. Krąży pogłoska, że arcyks 
A l b r e c h t  uda się do Galicji na inspekcję.

Berlin 15. grudnia. Jbinuncjacje urzędowe za
przeczają wiadomości o pogorszeniu się choroby 
następcy tronu.

Berlin 15. grudnia. V.r odpowiedzi ua rzuce
nie się K oln. Ztg. na matkę ks. Ferdynanda i na 
twierdzenie, H pomiędzy dworem koburskiin a ks. 
Krementyuą jako reprezentantką Urleanow,j zerwa
ne ZosUiy stosunki, zamieszcza Coburgcr Zty. na- 
st§Phjący komunikat oficjalny :

-Jakiekolwiek zdanie mógłby ktoś mieć o 
kwestji bułgaiskiej i postępowaniu księcia Ferdy
nanda, pod żaanym pozorem nie jest odpowiedniem 
w ten sposób wyrażać się o dostojnej księżnej, 
która po długiej rozłące, pragnęła uczynić zadość 
swej miłości macierzyński' :j, udając się w odwi- 
dziny do swego syna".

Koln. Ztg. reproaurająe ten komunikat, przy
pisuje mu d o n i o s ł e  z n a c z e n i e  p o l i t y 
c z n e ,  jakkolwiek zwraca uwagę iż w całym 
elaboracie nie użyto słów „książę bułgarski" tylko 
książę Ferdynand.

Berlin 15. grudnia. Ambasador S o h w e i -  
n 11  z przed powrotem do Petersourga uda się ao 
Friedricfisruhe.

Berno (.szwajcarskie) 15. grudnia. Dep artamen 
wojskowy polecił przeprowadzenie organizacji po
spolitego ruszenia najpóźniej do końca styezma 
l » s 8 r.

Paryż 15. grudnia. Radykaini postawią w izbie 
wniosek o wykreślenie funduszu dyspozycyjnego 
dla wszystkich ministerstw.

K n d a - f ^ e s z t  15. grudnia. Fu misja dla sprawy 
muzeum uarodowego ukończyła swoją pracę i tak muzeum 
jako też galeiję L s t e r b a z e g o  w zupełnym znalazła 
porządku. W  sprawozdaniu swojem dajo ona wyraz obu
rzeniu z powodu złośliwego oszczerstwa.

W ie d e ń  15. grudnia. Odezwanie się „Russkiego 
Inwalida" (patrz „P rzegląd polityczny" Pr. Ited.) odbiło 
się na giełdzie  baidzo niepom yślnie. Kursa ruocno spa
dają. Kredyty 273 90, lrd  wiki 198, renta węg. 97'95.

Giełda zbożowa. Pszenica 7-64, ow.es 5'97, kukuru- 
dza 6.28, żyto 6'18.

&u J iw u w c  
d .ia  15. grudn.a 1887 r

H O TE L Ż O R Ż A , O. Sehnell, z F irlejów ki. J. i C 
Alin i r, z Falnioy. T. Kownacki, z Switarzowa. II Bur- 
bure, z Rumunj.. B. Rosenstock, z Skałatu.

H O T E L  FR A N CU SK I. B. br. D robojowski, z Tar
nopola, F . Zalutt, z W iednia. A . K ogler, z W iednia. S 
Sdlter, z Czerulowiec. E. Tauber, z Czerni owiec. G 
Mandel, z Czerniowiec. J. W esel, z W iednia. A . Za 
remba, z Krakowa. H. Garfein, z Złoczow a. K . H erdlicz- 
ka, z W iednia. J. Oberlander, z W iednia.

N A D E S Ł A N E .
(P r z e s t r o g a  d la  p a n i  w  l o i y  : )

W  tej wedrówce p c  świecie 
Uie wierz n igdy poeoie —
T e n  pan, w loży zaauiuan,
W ierzaj, pani — to tuman.

Wszędzie spotykać się daje osoby, użalające 
się ua utracę apetytu, trudne trawienie, odęcie żo
łądka, boieści kiszek, odo^anie i boleści głowy, 
jako następstwo trudnego trawienia. Wówczas 
chcąc ulżyć pracy żołądka, osoby cierpiące zwra
cają »'ę do śrpdkow podniecających, jako to : wy
ciągi mięsne, mięso surowe etc., zamiast używać 
środka racjonalnego, to jest mięsa sztucznie stra
wionego ńrzez Pepsynę, a ściślej mówiąc przez 
Pepton Chapoteaut. Środek ten w proszku zażyty 
w wybornem winie (W INO CIIAPOTEAUT) sta
nowi artykuł pożywny nadzwyczajnej potęgi. Zale
cany on jest przez lekarzy dla przyspieszenia po
wrotu do zdrowia rekonwalescentów, pobudzenia do 
funkcjonowania bezwładności, kanału trawienia, 
podtrzymania sił w każdej porze życia, żywien.a 
suchotników, jak również osób dotkuiętych choro
bą raka i wątroby. 542 a

O t l ł t n Ś D  cierpienia żełądka, s.ątroby i inne lteza 
u i j i u c t / ;  L ippm anna RArlsbadzitie proszki musują»eł

Dia wygody P. T. Publiczności otworzoną została

W Y S T A W A  G W I A Z D K O W A
w rynku 32, I. piętro. Wchód przez 

Bazar Konigsbergara,
lub z ulicy Trybunalskiej, liczba 1. 1910

W l e i l e A ,  15. G rudnia 1887 r. 
fgodEo 1 l a l j .  46 po południu).

A>c£v aJpaif.YU* Tiw&nwna .9 wtpHełmbic banitii .
9 Jł»rAr. n̂ lo-iOBtiUcktogo ,
M ki Lr' Kturoifc Ludwika. . , , *

koł*>; południow ej (Lcmbardy)
Ałfoldskfej . .

P {Liii*! ' *
* ^lw»!to-p6łiiocui)-waohodul«l!

w l« ł e d .k u ...............
Akcjn T o M f* ?* * ™  turucklego t _  «  t y )  <-
WŁlIcyJtkl* clilir^cj* tndeainiłkcyjne .
K te l*  FA m oeno-i»«bo(i. (Ut. B. Elbttkal).

Urotajzk , , .
»Uuu wwiMJk® »,oU 4 P®00........................BantYwrM11® ;  ........................
Ro*yiail tubel ■węSflersM* • . . „

krwriytowe ■ * *
Afccda kol*i Caroln Ludwika • « « , .kol*i r^iniowej. •

B e r l l a ,  dala 15 G rudnia 1887 r. 
(rod*. 6 min. 66 po południu).

mwi papierowy • *Akcje aoatrj&ckłe kredytowa . • • • ,
AkqJ« koUi EaroU Ludwik* • ‘

banknoty , . • • • •  
U>)> k*M p*tadś&«^ (Łaabarfy)

*  d n i*
0Zf p o p rza d

ł7  50 2> 16
273 — 2bC —
103 — 1C5 60
191 60 202 35
197 50 198 75
244 — 246 50

86 - 86 76
173 " 173 5 j
aao 5* I 2 i  80
80& tO 210 25
153 — 155 -
131 50 131 75

— — —
IG i 5 r) 102 56
163 60 163 —
121 60 122 50
215 60 216 —

97 75 98 30
86 - 87 -

1 10 1 10
122 — 123 —
275 60 275 10

10 02 9 99

m  1 7 8 m.  1 78
444 — 446 —

80 KO 81 10
101 20 161 26
142 - 141 -

68 M 63 -

i f  5>ci | g i  K o l e j o w e
ze L wowł oaeńodzą podług zegara lwowskiego.

OeL 20. Pazdziernita 1887.
Do L w o w a  p r z y c h o d z ą :

Pociąs
pospi®-

..any

Pociąff
osobo

wy

P c-i4 -

uy

Pociąg
lok»lny

Z Krakowa .
Z Podwołocayak .
Z Poówoloczysk na P odi*010** 
Z Czerniowiec .
Z Cliyroir*) Stryja, fctaniflł*,'W0‘

Husiatynai Ławoczżiago
Z Cłiyrowa, Stryja 
Z CHyrowa, Etnnisłuwow*-?

Stryja i Hasłatyna 
Z Bełzc* [Tomaszowa]

14 M
1 0 -lft
10-U8

»* 2 7  
a-oni) a
a * :w  .
3*89 ) e.

*■35
5.59

1 3 5

11*35
S-50
S-19
3-3C

*Si

7*06

t

Z e Lwowa odchodzą:
Do Krakowa .
Do Podwołoczysk 
Do Fodwołoczysk z PodMk®®** 
Do Ozerniowiec . . • 
Do Chyrowa, Stryja^ Stanisła

wowa, Buezacza HDwUŁyna 
Do Stryja, Cbyrow* .
Do Stryja i Ławocznego •
Do Bełżca [Tosaagzow&j *

10*44
6-10
«•**
6-90

4 - 1 0  
1 0 * 2 5  u 
10*65)
1 1 * 0 0 )  (i

11-47
8 * 0 4

6--0

4’50
19-88
108

19-29

9*18

8-1C

Przych do S t a n is ła w o w a :

Ze Lwflwa S'34 6*88)5. 0*20

Odeh. ze Stanisławowa: i!
Do Lwowa . . . . . «*8« 1 3-si)l »*2t

r r  tGA : Godżmy oz mmone grubera! onuus*\)a porf
uoeu* od godeiuy 6 i«J meccdr dd 1 a*. (S T*tL-

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM Z A KŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szu, przed południem 
od 3-ciej do 5-iej po południu, we wtorek i pią 
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMY SŁO W Fi w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6 -te j: wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny.

MUZEUM .IMIENIA EZIEiuUSZYCKlCH przy 
ulicy Teatralnej 1. 16. Wstęp woiny.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk pięknych, piać 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 c-t., w nie
dzielę i święta 15 ct.

BIBLJOTEKA UNIW ERPIUECKA , codziennie 
z wyjątkiem dni feralnych.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zghszeniu się u zarządcy gmachu.

T E A T R  H R . S K A R B K A .

D z i ś

Państwo Wackowie
komedja w 4. aktach Zygmunia Przybylskiego.

O S.O B Y:
Pan Wacław Klepacki 
Helena, jego żuna • 
Klepacki . . • •
W Lek, jego syn • •
ZabawnięM 
Zabawni i a  • . .
Zosia, iiK córka . .
Modrzy-ita . . ,
Krysia, je j córka . .
Dnlewfiz .
MikowsKi . . .
Zbiski . . . .
Taulina
Jacenty . . .
Magna'
Antek .
Piotruś . . . .
G ość pieiwszy 
Gość drugi . .
Faktor . . . .

Zerazowski 
Stachowicz 
Frenkel 
Kwieciński 
W ojdałow icz 
Cichocka 
Pysznik 

, German 
. Piasecka 
, GasińsKi 
. Fedyczkowsai 
. Szobert 
. Gostyńska 
. D ębicki 
. W isłobodzką 
. S' aiz iws*‘
. Nowiński 
. Pietraszeweki 

Cnuakowszi 
. Gainski

Rifcuz dzieje się na wsi
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Drobne ogłoszenia.
Don ie s ien ia  rozmaite.

po Ił/. centa od wyrazu.

Kr a w c z y n i  . uzdolniona w szyciu 
sukien damskich według najnowszych 

w zorów ,“ raz w kroju, poleca się z wyko
nywaniem robót w domach prywatnych. 
Łaskawe zgłoszenia: ulica Kaleeza 1. 0, 
I . pintro.

Ki l k a  o b r a z ó w  Ś w i ę t y c h  (olejo- 
drnków) tanio do sprzedania przy ulicy 

Kaleezej 1. 9, I. piętro. Zawsze po po
łudniu.

T a n i o  do sprzedania rzadkie d z ie ło : 
. .C h o d ź k o  I .  I m  p i t t o -

r e s ą u e ”  3 tomy i „ I m  T o l o g n e  i ł ł u -  
s tr S e .  B liższa w adom ość w księgarni 
II. A  1 1 c n b e r g a , w e L w o w i e .  480

T i e y t a c j a  31. grudnia 1837 o godzinie 
J-i 9tej przed południem odbędzie się 
w koszarach Ferdynanda licytacja  nawozu 
(od przeciętnej liczby 500 koni) na rok 
1888 r.

Ka n d y d a t  n o t a r j a l n y ,  zdolny do 
substytucji, poszukuje umieszczenia. 

Zgłoszenia przyjmuje |kaneel. rja nota- 
rjalna w Brzesku. 4S4

T ^ a n d y d a t n o ta r ia ln y  substytut, 
l\ . biegły w sprawach spornych, poszu 
kuje um ieszczenia. W iadom ość w n.Prze" 
gładzie sądowym i adm inistracyjnym
we Lwowie. *

D a n n a , umiejąca przewyborny ehleb 
* piec i bułeczki, życzy wydać się za 
kogo bądź byle bogaty. A d re s : Karolówka, 
poste restante Dembica. 483

T7utra, stara garderobę i wszelkie rueh"- 
I  mości zakupuje Z aW »^  Jaszczyszyna, 
Ormiańska 2.

H a n i e  c h ę tn e  d o  p r a k t y k i  
■ p o c z to w e j znalazłyby umieszczenie. 

Z g łoszen ia : „ E k s p e d y t o r k a ”  — 
P o d b u ż .  482

D lle t y  w izy aw e , zaproszenia, dyplomy, 
D  plany, etykiety kupieckie i t. p. wy- 
kouujo p® niikieh  couftch arty* 
ityczno-litograflozny Antoniege Przyszlaka 
ra Lw ow ie, przy u licy  Kopernika 1. 9.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyr&zu.

T einfezy żonaty, 26 lat liozący, z 
L  wyższym egzaminem, poszukuje posa
dy. Łaskawe zgłoszenia F. O w T uli- 
głow ach, poczta Komarno. 479

-J pokój
JL do wynaji 
Żulińskiego i

umeblowany jest zaraz 
cia  w domu pod 1. 3, ulica 
Gliniańska) II. piętro

T ) o l  założenia 1878. Gwarancja 10 lat. 
i Y  Fortepiany nowe Hamburgera i Sehna- 
bla, oraz Pianina n iem ieckie, takie prze
grany flfigel Sehnabla bardzo tanio sprze
daje A  A lseher, LwOw, ul. Akademicka 
(dem własny 1. 36) 471

A O  O  pokoje z przynależno- 
w ę O ,  A  sciam i, pokoje kawa
lerskie, sklepy, przy ulicach Bra- 
jerow skiej, Kazim ierzowskiej, odnajmuje 
Zarząd realności Em ila B ertem ilia i» 
Brajera, Kazimierzowska 37. 433

L . .  M a r e l c

L w ń w j  R y n e k  l i c s b a  9 .

6 K Ó 9 N T  8 K K A D  1801

FOR TEPIAS0 W . P U S 1 N  i W h G A S df.
W yłączne zastępstwo B ó s e n d o r f e r a  i 
H e i t z m a n a  Gwarancja na lat 10. 
Sprzedaż także na raty miesięczne po 15 kłr.

Najwięk«za W ypożyczalnia.

Pierwsza konces. S z k o ł a  M u z y c z n a .  
Nauka gry na fortepianie w III. oddzia 
łach  od początków do wydoskonalenia. 
Nauka śpiewu solowego. Prospekt w szkole.

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE DZBANY 
P an i S .  A .  A l l e n

p rzy w ra ca  włosom -Iw, V szpakowatym i ipłb- 
wiałym ke.or, połysk piet weuy t piękność 
młbdzieńczy. Odnawia ic h  żywotność, zile i 
dzielność porost. Spydza tu pi ci w krótkim 
cza sie . Teatto preparat niomajpcy rownego 
aobie. Wydaje za p a ch  wykwintny i delikatny. 
W y s tr z e g a ć  31 ę  p o d ro b ie ń  i n a ś la d ow n ictw a .

B u t e l e c z k a  \vvsTARCZA ” zdan iem  
w ie lu  o s ó b , kt T ych  w łb s  s iw y  o d z y s k a ł ' k o lo r  
natura lny, a ilto  k tó ry ch  -łysina p ok rr łfc  s ię  
Jfllbseni p o  użyciu  je d n e j Dutelki. N ie  jestto 
W cale farba  d o  w łoa ow .

F a b ry k a  : grs na Bulwarze S e b a s to p o ls k im  w 
Paryżu  ; w  L o n d y n ie  i w  N o w y m  J ork u .

Skład we Lwowie w aptekach pp. K. 
M ikolascha, W ewiórskiego i w głów nych  
magazynach perfum. 538

N a  G w i a z d k ę !
polana ‘

K S I Ę G A R N I A  
Seyfartha i Czajkowskiego

w e  L w o w ie
następujące nakłady: 

B e łz a  W ł. Kronika z życia Adama
M ickiew icza, potoczna i aćegdoty- 

na, ze stalorytami M arylli i M ic- 
kiewi za, i-v o . zł. i '20.

— Nasi rów ieśnicy. 26 obrazkow z mto- 
dości sławnych ludzi w Polsce, z 10. 
lilusir. rysunków W . Eliasza. O kład
ka chrom om , i ł j  1 2 ' .

(A ia l iu k  a ks. W alerjan. C. R. Sejm 
aaterołćfni, 2 tomy 8 zł

S t .  Zycie starożytnych 
'tk  >9 g .vo c-t., ozdobnie opra

wne’ . i
_  Stosunki retigijne starożytnych Gre

ków 0 ' ct > oz lobnie opr. . ł  13 . 
r a t » n * ir  Kochanowski, op o 

wiada me z i. wieku, 7, wizerun-
kiem nochaiiow slnegĄ k»rtonow*ue
Jtt. I

Z a w a d z k i W ł *  Zamki t kościoły.
O p o w i a d a n ia  historyczne z liiuatr 
Kossaka. Układna chromolit. zł

K i-gam ia  zaopatrzyła się
*  wielki wybór dzieł w ozdobnych
oprawach w języku polskim, fr^n 
CBskim i niemieckim, tak dl 
nłodzieży jak i osób atarszycl * 
Wielki wybór nut w ozdob.i. opr.

w taniem wydaniu P etena .

Se ten cel ułożony karalog prze- 
sełamy na żądanie,

N A  G W I A Z D K Ę !
poleca swój w ielki nakład 

p r z e p y s z n y c h  k s i ą ż e k  o b r a z k o 
w y c h  i  p o w i a s t k o  w y  e h ,  bibljotekę 
dla ludu I młodzieży (ciekawe powieści), 
różnych zajęć d‘a dzleoi, wybornych ksią
żek do modlenia, w pięknych oprawach, 
EDWARD FEITZINGER w Cieszynio (wyższa 
brama). —  K atalogi przysyłają się b ez 

płatnie. 634

Abonować można:
Dzienniki polityczne, 
beletrystyczne, dla 
zabawy i 
nauki,
gazety modne, 
czasopisma zawodowe, 
humorystyczne, 
gazety finansowe i 
kursowe, 
wylosowań spisy 
i różnych ciągnień, 

j; .koteż wszelkie gazety światowe 
we wszysU.ch językach najwygo
dniej w „Biurze dzienników* ul. 
Karola Ludwika 1. 9. Ceny ściśle 
oryginalne, dostarczenie szybkie, 

regularne i pewne. 192

Piwo Pilznoiiskie
t j.k o  prawdziwe za najlepsze uznane 

n a  b e c i k i ,  l i t r y  1 f l a s z k i  

sprzedaje i  poleca 

H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
róg ulicy Akademickiej i Chorażczyzny

l i c z b a  6
1 flank a  </, litrowa dobrie  odstałego 
P i w a  P l l n r a s k l o g e  tak do zwy- 
k łego p icia  jaLsież i  do karaeji kosztuje
17 ot. i 5 ct. kaueja na flaszkę. 1 litra 

i  beezki tego samego 34 et.

D la P . T . a m a to ró w  W I 3 T 1

polecam  wyśmienite 179i

W IN O  S T O Ł O W E , litr 44 ct.

S K Ł A D  K A W Y  A r tu r a  K o & c ick ie g o
pod god łem : 1791

we Lwowie, Dhorążczyzna 1.22, otrzym ał 
wprost od producentów z Ameryki p o łu 
dniowej św ieży  tr a n s p o r t  g r u b o 
z ia r n is t e j w y ś m ie n ite j k a w y
i sprzedaje takową po c e n ie  h n r t o -  
w n e j we Lwowie zł. 2‘ — , i na prow in 

cji 4*/, kilo zł. 1U-10 et.
Odbiorcom nad 50 kilo opust.

CHOROBY PIERSIOWE

Syrop i Poflinsforaau Ylapna
pp. GRIMAULT et Cie* Aptekarzy 
S y r o p  ten  p o w sze ch n ie  za leca 

n y  p rze z  le k a rz y , n ad er skuteczn e 
s p ra w ia  d z ia ła n ie  w  c h o r o b a c h  
płuc i oskrzeli piersiow ych ; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników/  
powstrzymuje krztuszenie się i za
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak ro zp a czn ie  n ie z n o ś n e g o  d la  
c h o r y c h . P o d  j e g o  d z ia ła n ie m  p o 
cenie sie nocne ustaje, apetyt zunęk- 
•sa się i c h o r y  o d z y s k u je  s z y b k o  
i d row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.________

g :  J f a  G w i a z d k ę  g
poleca 1947 a

Najtańszy i największy 

Magazyn Zabawkowy

HENRYKA MOLIERA
Gry towarzyskie od 1 złr. do 3 złr. 
Budownictwo kamienne od 60 ct.

do 5 złr.
Latarnia magiczne od 1 złr. do 

15 złr.
Powoziki, koniki do huśtania od 

50 ct. do 15 złr.
Łaskawe zlecenia z prowincji 

załatwiam odwrotną pocztą. 
Cenniki na żądanie fran o.

K o n s o r c j u m
zawiązane w celu z a b u d o w a n i a  k i l k a 
n a ś c i e  p a r c e l  w komplessie W go Em ila 
Bertemiliana Brajera, przy ulicach Braje- 
rowskiej, Podlew skiego, Szopena, M oniu
szki we Lwowie, p r z y j m u j e  z g ł o s z e n i a  
na zakupno pojedyne. gruntów, w y  k o m o }  e  
p r o j e k t u , p l a n y ,  k o s z t o r y s y ,  i udziela 
bliższych inform acyj. L isty etc? odbiera : 
„Zarząd realności Em ila Bertemiliana 

Brajera we Lw ow ie.“ 1945

S ł y n n e  d a l m a t y r t s k i e

czerwone wino stołowe
S t .  W a r g b e r i t a ,

utrzymujące jędrność organów ciała, re
gulujące apetyt, również dla kobiet, dzie
ci i rekonwalescentów, 1 raz ogólnie p o 
lecane, lepsze od win Burgundzkich i 
M alaga, w baryłkach po 28, 50 i 100 
litrów  po 60 ct. za litr, w butelkach. 
Skrzynki po 12, 25 i 50 but. po 5 i  ct. 
za butelkę wysyła, wyłącznie w łaściciel 
monopolu ‘  8 .  J .  C h .  W a r t a l s k t  
W i e n  Y ■ Rudiget-gasse 11, za otrzyma
niem przekazu lub za zaliczką. NB. Uprze
dzam interesowanych, że ekspedjuję tylko 

wprosi- gdyż ajeutów nie ustanawiam.

■ P R O S Z K I  B U R Z Ą C .
Najlepszy środek dom owy, w zaburze
niach trawienia, w ospałej wymianie ma- 
terji i tychże skutkach. Dla używania 
w nieżytach kiszek i żołądka, w c eryie- 
niach wątroby i żółci, w nadmieruem na
gromadzaniu tłuszczu i tworzeniu się kwa
sów ogólnie przez lekarzy zalecane.

D o nabycia w pudełkach po 60 ct. 
z 2 zł. w aptekach we L w o w i e u pp. 
Beisera, M ikolascha, Rapaporta, Uucke- 
ra i Sklepińskiego, w B r o d a c h ,  C z e  r- 
n i o w c a e h ,  K o ł o m y i ,  K o e m a n i u ,  
K u t a e h ,  K r a k o w i e ,  K a d o -  
w c a c h .  R z e s z o w i e ,  T a r n o p o l u .  
Z b a r a ż u  itd.

Za nadesłaniem 2 zł. 20 ct franco 
1 pudełko z apteki Lippm anna w Karls
badzie. 766

Świeże deserowe

LaoP-.j„ w a-ptetaoli pp. MikoJa- 
;ni. ;e i '4  W e?iór»£ iu go  i Skla{ ń*

h i s z p a ń s k i e

p o  1 z ł r .  4 0  c t. k ilo .
JA B Ł K A  tyrolskie wyborowe po 8. 10 
i 15 ct. sztuka, beczkowe drobne po 40 ct 
kilo. G R U SZK I tyrolskie..M A N D A R Y N K I 
hiszpańskie. POM.A K AŃ U /.E  w łosk.ć i 
jerozolim skie. M ARO N Y tyrolskie. D A K  
T Y L E  marokańskie i aleksandryjskie. 
F IG I sułtańskie i wieńoowe. R O D Ż Y N I I 
malaga na gałązkach, różnorodne SU 
CH A R K I angielskie i wiedeńskie i t. p.

poleca 1939

H - A J t f T D E L

8T. MARKIEWICZA
w *  L w o w i e ,  w  R y n k u  liczba 4 2 .

R o z s y ł k ę  W i n
w bardzo p rak tycn ych  oplatanych gąsior- 
kaoh zawierających 4 litr czy li 5 ‘ /i butelek 
do wszystkich atacyj peeztowych uskute

cznia

S K Ł A D  W I N  
Jana Baumana w Bochni.

Ceny wraz z gąsiorkiem :
Gąsiorek H egelayskiego Nr. I. 2 30

Nr. II. 2 v 0
Nr. III. 2 75

„ Samorodnego . . 3 10
n „ szlaehet. Nr. I. 3 60
a „  B Nr. II. 4-20
„ JMaslacza I. putowego 4'75
„ M aślacza II. putowego 6’ —

M aślacza III. putowego 7-50
„ Tokajskiego Ausbrueh V. p. 12-—
„ Erlauora czerwonego 2-45
„ E ilauera „ s.arsz. 3- — 

M ailberger austr biał. 2'60
„ Uuinpoldskirchner austr.

biał. 1N72 . . 3 20
„ i.o.naku francuskiego słyn-

nf-j firmy Baruet et Eiis 
w C( guac. . . 11’50„ Koniak sta ry  z  roku
1865 Granda fine 
Cham pagne . 18 —1940

Zamówienia uskutecznia natychmiast.

BOLE ŻOŁĄDKA 1
Trudne trawienie, kw asy, utrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczq tif  przez niyrlc

ELIXIRU G R E Z  A
zawierającego w sobie niezbędne 

do trawienia elementa :

Chinę,Hokę,Pepsinęii.t.p
Elizir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze, puwagr me
dyczn i, jest także używany we wszyat- 
k< :h paryskich aspitalach.

Na wystawach otrzymał Medale ■lołe 
t Dyplomy honorowe. 

P.OnCZ,Apl ikarm,3A. ruoLa Bruyóra, PARIS 
We LWOWle, w aptekach : pp. Ł  Ulkolasoha, 

W «y. jn ilefo, Rockeie 1 sWepuur go i 
w K rakow i*, W eptelnoh : pp. Bedrke W l« 

aleweklufo, Tran«vwkMt° 1 » dli oklego

G o larz  sam o istn y
najnowszy

A p a r a t  d o  g o l e n i a

750

którym może się ogolić każdy, nawet wiekowy z drżącemi rękami n a j g ę ś c i e j s z ą  
b r o d ę  z absolutnem bezpieczeństwem, niezaciąwszy się lub skaleczywszy, d o b r r . e ,  
c z y s t o  i p r ę d k o  bez przygotowań. Setki podziękowań i zamówień powtórnych 
przekonują, jakie m iejsce sob e ten aparat zdobył we wszystkich warstwach ludności.

Cena 1 sztuki wraz z opisem użycia 1 złr. 90 ct. Rozsyłka za pobraniem.

Tylko u wynalazcy

M IK O Ł A JA  H IR N B A L , W ien, I ,  Schottenbastei 4/ d .

) b b b d c

ł

i c  k J c l c k i c

C H E m C M E  L  1  B O R t T O K J I  J ł

Chemika sądowego

j S ± 6 l ó 1 £ s l ,
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 7,

przeniesione zumiało na I. piętro w tejże samej kamienicy.
W s z e l k i e  r o z b i o r y  c h e m i c z n e  z  c .  k .  S ą d o » ,  tudzież 

i prywatne jak rozbiory wody do picia lub d o  celów tech n iczn y -1), środków 
spożyw ezjeh , wina, piwa i t. p. artykułów pod względem dobroci i jakości 
tychże, przyjmuje jak i dotychczas podpisany Chemik sądowy
1750

I L E T Y  W I Z Y T O W E
l i t o g r a f o w a n e  (100 sztuk) od złr. 150 i wyżej, 
s z y b k o p r a s o w e  (100 sztuk) od 60 ct. i wyżej. 1948

M O J łO G B A J U T
n a  l i s t a c h  nainowsze i najgustowniejsze.

Wszelkie roboty kaligraficzne.
jako to : dyplomy, adresa i arkusze z powinszowaniem, 

po cenach najprzystępniejszych —  polecaja

SEYFARTH & DYDYŃSK!
Magazyn pap:eru, galanterji i dzieł sztuk pięknych 

w e  L W O W I E ,  p r z y  p l a c u  M a r j a c k i m .

*

O G Ł O S Z E N IA .
Licytacja w Gropanie pod Scrotcm, rozpisana na dzień 

18. i 19. grudnia 1887 odwołuje sie.
Od władzy opiekuńczej spadkobierców Dominika barona 

Kapri i Antoniny baronowej Kapri.
Gropana 14. Grudnia 1887. 194fi

s e k s a c y j s e  z a w i a d o m i e n i e .
Kieprześcignione pod względem dobroci,
piękności i ciężkiego, tęgiego gatunku są 
moje przez pierwszą wiedeńską fabrykę

Derek wyrabiane, przepyszne

 PrimaDerki nakonie
190 ctm. drugie, l.ęo ctm. szerokie, najlepszego niespożytego gatunku, na tle cie - 
mntm i z żywe®, bordm am i, tęgie i ciepłe, około 3 kilogr. ważące, za sztukę tylko

W*-z ł .  1 ’ 5 0  c t .
z p o l s k i B mi n a r o d o w e m i  b a r w a m i ,  gatunek najlepszy, bardzo eleganckie 

• za sztukę tylko z ł .  1 - 8 0  c t .  V
E le(anekiej siarkowo-żołte D e r k i  p r i m a  U l a  f i a k r ó w  z pięknem i nie- 

bieskieini lub czarno-czerwoueuii bordurumi, nkoło 2 uieti-ów długie) a półtora metra 
szerokie, w najlepgZyni gatunku za sztukę z ł .  2 * 5 0  ct. Te nader piękne, elegan
ckie derki p o d a tn e  być mogą taKŻe jako kołdry Jub dywaniki.

Rozsyłką natychmiastowa do wszystkich miejscowości mon’ rchji austro-wę-
g erskicj za pobraniem lub przesłaniem pieniędzy . adres: 657

„ W  i e n e r  K a u f h a u s ’

A .  G A J fS ,  H  ie ir  I I I .  K o l o n i t z g a s s e  6/Dz.

Kasy żelazne ogniotrwałe
nie do rozbicia, najlepszy fabrykat 

skład fabryczny u

A l o j z e g o  H u b n e r a
ulica Karola Ludwika liczba 13

(dawniej cukiernia Rotblcndera). 1899

l o i n f l ł u  M i o e ł o  I f r o l m u i o  Album wspaniałe w ielkości 40/50 
l e J U U L j  m l c l S L a  l\ l  d l f U W c l .  Ctmtr. w ozdobnych okładkach, 

zawierające 24 widoków w chrowolitografiaeh, przedstawiających 
n a j w s p a n i a l s z e  i n a j p j ę k n ' e j s z e

Z A B Y T K I i P A M IĄ T K I K B  A K O  W  A
podług oryginalnych akwarel 

J U L .  K O S S A K A  i  S T . T O N D O S A ,  
z tekstem historycznym o 24 arkuszach prof. Dr. W ł. Łus/.czkiewicza, 
oraz przedmową prof. Dr. Mar. Sokołowskiego, wyszło nakładem firm y: 

K U T R Z E B A  i  M U R U Z Y f t S K I  w  K r a k o n i c .  
Znakomite to dzieło, wypracowane przez pierwszorzedn ■ siły arty

styczne naszego kraju i wykonane w największym europejskim zakładzie 
artystycznym, polecam y gorąco Szanownej Publiczności. 3 941

I
b o u r g e a u d  D ostaw ca Szpitali p aryzk ich  20, ULICA RAM BOU, 20, 

nowe specyfiki niezawodne przeciw chorobom sekretnym
S y ie a zn e  u le c z a n  ie  p r z e z  u ż y c i e  ;

KAPSUŁEK BOURGFAUD Z PASTY LECZĄCEJ
iniękioh,rozpuszczalny <’b w pudelkach po40  Kapsułek dużych i po 80Kapsułek m ałych. 

Recepta iOr‘ LIEGEOIS, Szpitala <ltt. M idi w Paryżu.

■J P 7 V C  T C  I I f H P ł  *\A/Y I’ 01'  Z!n'ęczcnicin jedyn ie  używano w szpitalach 
L  L i c  T U  I L U  A U l A S l g  I paryzkich, w pudelkach 40 Kapsułki miękic.

V C C C C M P Y I  C b l MT A I  HiA/C I drzcwa cytrynowego santałowegó ,
L O O L n U  i I O H  fil I A L U  I l L U  czystej pod zaręczeniem. Kapsułki 

miękie zawierające 50 centigr: Essencyi santałoyyej. Pudełka zc 40 Kapsułek 
zawierają 20 g i umów essencyi. Małe pudełeczka zawierają ty lko 10 gram ów.

Łączenie SUCHOT, SŁABOŚCI PIERSI, OSKRZELI, KASZLU, ZAKATARZENIA, etc.
Ił  k D C I I I  l / I W i n o  | / D C r , 7 f l T n \ A / E  j edTnc wypróbowane przez użycie f t f l  U i T r a n M l L U L U  I U H L  w szpitalach paryzkieh wydały nad

spodziewanie pomyślne skutki we wszystkich słabościach organów oddechowych.
U/IKin I DHURPiF A lin z CKninił- K akao  i M alagą  je st najlepszym  środ- 
l l l l i  j  J a  D U U I I v L H U U  kiem pożyw nym  i wzm acniającym .

W e Lwowie w aptekach pp : K .  M ikolascha Wewiorskiego, e .i ._______

Księgarn .a H. A L T E N B E R G A  w e L w o w ie
poleca na „uW IA ZD K K “ wydane swym nakładem illustrowane 

dzieła w ozdobnych oprawach :
Bełza Księga aforyzmów . . . .  i  zł. ct. 

Autologja poetów polskich wydanie III. pomnoż. 6 zł. — ct. 
~  poetów obcych . . .  ti zł. —  ct.

BibljOtet: i  klasyków polskich (obejmująca dzieła Ko
chanowskiego, Krasickiego, Węgierskiego i Trem
beckiego). 8 tomów, elegancko oprawnych p o 
c en i e z n iż  on  e j . . . , ft zh _  c t.

Mickiewicz. Pan Tadeusz z illustracjanii Andriollego 28 zł. —  ct. 
Pol. Muhort, rapsod rycerski z illustracjanii Kossaka 15 zł. —  ct. 
Schiller. Dzieła poetyczne, dramatyczne, z illustracjanii

znakomitych artystów, 2 tomy . . 20 zł. -— ct.
D L A  D fe I i i  C J :

Kraszewski. Bajeczki dla dzieci z illustr. Andriollego —  zł. 80 ct. 
Cztery pory roku w obrazkach dla grzecznej dziatwy 1 zł. 26 ct. 
Gwiazdka Kazia. Podarek na kolędę dla małych dzieci —  zł. 80 ct.

Powyższa księgarnia wydała nowy kaiałog zawlsrająoy spis nnwosei,
dzieł illustrowanyc w ozdobnych oprawach, oraz książek po cenach zni
żonych. Katalogi rozsyła się na żądanie g.atis i franco. 1952

fi

i t t i i

B Ó L U
_ kto używa

Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów

WIELEBNYCH 0 : 0 :  BENEDYKTYNÓW
Opactwa w SOULaC (Ctirondej 

D o m  U A O F E L O N N E ,  F r s e o r
9 MKDA..K Zł OTK 

w BruzelU 1SSO r. i w  lonOynie 1883 r 
NAJWYŻSZE NAORODY 

W YNALEZIONY przez  P rzeora
w roku r o l o  PIOTRA B0URSAUD 

«  Codzienne użycia kilku 
kropli Elixiri‘ do Zębów Ojców
Bonedyktynóvirozpuszczonych , 
w pół szk'anki w ody zapobiegał 
i leczy próchnienie zębów ,którel
bieli i wzmacnia jak  rów nieżl 
odświeża i utwierdza dz:ąsła ’ 
w ybornie.

«  Oddajem y prawdziwą usłu
gę naszym czytelnikom  zwracając ich uvagę 
nr ten starożytny , użyteczny preparat naj
lepszy ze środków leczących i jedynie zapobie
gających wszelkim cierpieniom zębów. »
Dom zttłoiom/ u IS07 r. ^  p  ̂  I I I  Al 3, u A Hurtuerie. 3
AGKNT oi.ÓWNY: J » L ‘ * U I I *  B0RDEADX

Znajduje się we Lwowie w aptekach : P P . Mi-
kolascba, W ew iórskiego, K rzyżanow skiego,

Blumenfelda i w  składzie perfum  P . Jg . J a h la ; w Krakowie w aptekach P P  R edyka, 
W iszniewskiego, T rauczyńskiego i Si idieckiego, i w  magazynie perfum P. Donning.

l T L K O  N I E E M H P L O D U J Ą C A  N A F T A .

i»a

s o

E-t

R .  D I T M A R
W e  L w o w i e  1817

GŁÓWNY SKŁAD
GALICYJSKIEJ NAFTY NIE2APALNEJ.

W y łą c z n a  s p r z e d a ż  „ i t .  lU lm a r a  p e t r o lu  n le w y b u -
c b o w e g o ”

litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej . . . .  24 et.
» gosDodarskiej „  n . . . .  22 B
„ „R . Ditmara nie wybuchowej" . . . .  33 »

Przy jednorazowym  zakupnie tub przy przedpłatach na częściowy odbior
przy 10 litrach 2 centy na litrze

„ beczkach ważących koło 140 kilo, stosowny rabat.

BV~ B e z p * a * n a  0 , * s t a w a  d o  d o m u  o d  5  l i t r ó w  l a c i ą w s i y  
w e  w ł a s n y m  w o z i e ,  p i

i M

T E L E F O N U  N r. 2 2 6 . I

S A
v /  o  D  A  B  o  T  O  T  A

a s n a P ó i n i ł y  Ś r o d e k  o d  b o l a  z ę b ó w ,  w yrobu

A .  P O k C O R N E G O
m a g i s t r a  f a r m a c j i ,  (d aw n ie j W . T e p y ) .

Lwów, •< ica W ałow a I. 15.

Nio uia drugie?0 środka nad tę w odę do u st, która uśmierza zna
komicie boi zębów, usuw a mij bulesniejsie fluksje i leczy w s z e lk ie  zraniema 
i ow rzodzenii/ust i dziaeeł, które wzuiaeuia, usuwając zarazom nieprzyje
mny odór. Z a p o b i e g a  takżo dalszemu próchnieniu i zapaleniu dziurawych
zębów, co potwierdzają liczne uznania; Dto niektóre z n ich :

U Z N A N I E .
Próbowałem wiele środków na ból zębów i wzm ocnienie d z ią s.ł, Ęez 

skutku jednak ; aż gdy uuiekłcin się do ostatniego środka, jaką jest pańska
„E au  de B otdt<f przyszedłem do przekonania, że niopotrzeba szukać
obcych bogów, mając tak znakomity środek u siebie. Po użyciu jednej 11*- 
szcczki, i,czułem ustępujący upozczywy ból, a codzienne płuUauie tą znako
mitą wodą sprawiło, że z każdym dniem czuje wzm ocnienie uzfąąeł. Przesy
ła jąc Szanownemu Panu uimejsze podziękowanie, które, gdybyś Pan zcehc.«,ł, 
możesz na pociechę cierpiących podać do wiadom ości p o w sze c h n e j ,  upraszani 
o nadesłanie mi 4 flaszek znakomitej wody de Botot.

A . K r ..., w  K r a k o w ie ,  ul św . Tomasza.

Do W g o  A. P o k o r n e g o ,  we Lwowie.
Korzystając z pańskiego znakomitego wynalazku na. ból zęo8w „Eau 

de Botdt" upraszam o przysłanie mi jeszcze dwu flakonów.
Z  sz a c u n k ie m  M a rja  S eid ler w  S tcm isłccw ow ie.

SPOSÓB U ŻY C IA  : Do pó ł szklanki letniej wody należy dać 1 łyżeczkę do 
kawy „Wody B o t d t a "  i płukać tern kilka tazy dziennie usta ; -as 
przy silnym bolu trzeba zwilżoną kilku kroplam i watę w łożyć do dziu
rawego zęba.

C e n a  w i ę k s z e j  f l a s z k i  1  z ł . ,  m n i e j s z e j  4 0  c t .  1751

i — ca tr ~ i . c f f l a B M M B j a a B a t f w

Ces. król. uprryw. galic. akcyjny I

B A N K  H IPO TECZN Y
• w ^ y ć L a j e

od dnia I. kwietnia 1887 r. począwszy 
w e  L w o w a ®  i m ,

i o r z e z  fil‘ e

w  K r a k o w i e ,  C z e r n i o w c a c h Tarnopolu

Asygnaty kasowe
3 ‘/a°/o PIatDe w 30 dni po wypowiedzeniu 
4 1  „  „  60 „  „
w i o  „  9 0  „  »

Lwów, 1. kwietnia 1887.
I D y r e lz c g a , .(Przedruk nie będzie płacony).

m
■Wydńww i rediiwr odpowieduitóiiy; J ó ł e  1 L » » k o w n i o k L Papier s fabryki ozerlańskiej.

Z Drukarni „Dziennika Polskiego* pod zarządem J a n a  Mi t t i g a .


